
ENCYKLOPEDIA ZAGROŻEŃ DUCHOWYCH, TOM I i II

ks. Aleksander Posacki SJ    

format: 170×240 mm, stron: I tom 390, II tom 382, oprawa: twarda

Na zawartość Encyklopedii Zagrożeń Duchowych składa się ponad sto haseł, ogarniających 
aspektownie całość problematyki związanej z szeroko rozumianym nurtem gnostyckim 
– z jego genezą ideową, dziejami i przejawami oraz wpływem na kulturę europejską 
i chrześcijaństwo. Encyklopedia będzie ważnym antidotum na postępującą infekcję gnozą 
i irracjonalizmem.

prof. dr hab. Henryk Kiereś,  
kierownik Katedry F ilozofii Sztuki na Wydziale F ilozofii KUL

Dziś ezoteryzm i okultyzm przestały być strawą dla nielicznych 
„wtajemniczonych” i stały się czymś w rodzaju „duchowego 
hamburgera” dla masowego odbiorcy. Wielu ludzi nie zdaje 
sobie sprawy, w jakie obszary intelektualne i duchowe są 
wprowadzani, nie zawsze dobrowolnie i w wyniku swojego 
świadomego wyboru.

prof. dr hab. Wiara Małdżiewa

69 zł

EZOTERYZM 
I OKULTYZM
ks. Aleksander 
Posacki SJ

format: 165×235 mm, 
stron: 516, 
oprawa: twarda

Dzieje Marii Pii Gardini to niesamowita historia pochodzącej 
z bardzo bogatej rodziny kobiety, która pewnego dnia
postanowiła podjąć kurs scjentologii...
Bohaterka opowiada o tym, co przeżyła w okresie, kiedy 
pozostawała w kościele holywoodzkich gwiazd, 
o kulisach organizacji i walce sądowej o zwrot pieniędzy.

29,90zł

BYŁAM 
SCJENTOLOGIEM
Maria Pia Gardini

format: 123×204 mm,
stron: 160, 
oprawa: twarda

Ksiądz Aleksander Posacki wykazał się ogromną i godną 
autentycznego podziwu kompetencją w swojej pracy,
która podejmuje nie tylko wątek psychologiczny, 
ale także liczne wątki fi lozofi czne, teologiczne, 
religioznawcze, szczególnie te związane z ezoteryzmem, 
okultyzmem i gnozą (w tym z ruchem New Age).

prof. dr hab. Ryszard Stachowski

ę ogwykazałł sięki w

29,90 zł

PSYCHOLOGIA 
I NEW AGE
ks. Aleksander 
Posacki SJ

format: 125×195 mm, 
stron: 312, 
oprawa: miękka

Dobrze, że wyjaśnia pani sprawę Harry’ego Pottera, 
ponieważ jest to subtelne uwiedzenie, które oddziałuje 
niepostrzeżenie, a przez to głęboko, i rozkłada 
chrześcijaństwo w duszy człowieka, zanim mogło ono 
w ogóle wyrosnąć.

List kard. Josepha Ratzingera 
do Gabriele Kuby z 7 marca 2003 roku

19,90 zł

HARRY POTTER 
– DOBRY CZY ZŁY
Gabriele Kuby

format: 125×195 mm, 
stron: 144, 
oprawa: miękka 

• Czym jest wywoływanie duchów?
• Czy kontakt z ludźmi, którzy przekroczyli próg śmierci, 
    jest możliwy?
• Do czego może prowadzić udział w seansach spirytystycznych?
• Wywoływanie duchów – zabawa, zaspokojenie ciekawości 
    czy igranie z ogniem?

19,90 zł

WYWOŁYWANIE 
DUCHÓW
ks. Andrzej 
Zwoliński

format: 125×195 mm,
stron: 194, 
oprawa: miękka

• Kiedy nastąpi globalne odrodzenie religijne?
• Czy klony mają duszę?
• Czy homoseksualista może zmienić swoje życie 
    i stać się heteroseksualistą?
• Czy można dziś zostać skazanym w Europie 
    za cytowanie Biblii?   

39 zł

JEDNOSTKI 
SPECJALNE
Grzegorz Górny

format: 145x205 mm, 
stron: 228, 
oprawa: twarda 
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Kilka lat temu na ekranach polskich kin pojawił 
się fi lm zatytułowany „Twister”. 
W spektakularny i dramatyczny sposób obrazował 
skutki działania czegoś, co istnieje, choć tego nie wi-
dać – ruchu powietrza, a dokładniej mówiąc – torna-
da. Kiedy zarzucono twórcom tej produkcji, że prze-
cież nie może być aż tak strasznie, odpowiedzieli, że 
rzeczywiście nie pokazali pełnego obrazu tragedii, bo 
wtedy nikt by im nie uwierzył. W rzeczywistości bo-
wiem jest dużo gorzej.
Kiedy blisko dwa lata temu rozpoczęliśmy przygoto-
wania do wydania pisma „Miesięcznik Egzorcysta”, 
zmagaliśmy się z tym samym problemem. Jak mó-
wić o rzeczywistości, której nie widać, a której skut-
ki oddziaływania są straszne i często bywają niezwy-
kle spektakularne. 
Konsultowaliśmy nasze wątpliwości z wybitnymi 
znawcami zagadnienia, profesorami z różnych uczel-
ni. Poprosiliśmy o pomoc biskupów, księży egzorcy-
stów, demonologów i ludzi, którzy w sposób prak-
tyczny doświadczyli działania zła osobowego. To oni 
przekonywali nas, że nie wolno dłużej czekać. Czas, 
w którym żyjemy, to istne tornado okultyzmu, ezote-
ryzmu, wróżbiarstwa, magii, bioenergoterapii i wielu 
innych zjawisk, które wsysają ludzi – czasami przez 
niezdrową fascynację złem i podchodzenie zbyt bli-
sko, a czasem ze względu na zwykłą nieświadomość 
obcowania z niszczycielską siłą.

Pismo nasze ma pełnić funkcję uświadamiającą 
i profi laktyczną. Szatan bowiem „nie jest strasz-
ny dlatego, że straszy i wzbudza w nas dygot, ale 
dlatego, że potrafi  kłamać, zwodzić i nakłaniać nas 
do działania wbrew naszemu dobru w wymiarze 
doczesnym i wiecznym” – jak ostrzega ks. Alek-
sander Posacki.
Historie, które za chwilę Państwo przeczytacie, 
wydarzyły się naprawdę. 
A z rzeczywistością, którą one opisują, jest po-
dobnie jak z „Twisterem” – może być dużo gorzej. 
Szatan istnieje. Jednak to nie on, lecz Chrystus 
jest fascynujący.

tORNADO

Grzegorz Górny
reporter, publicysta, 
reżyser, 
producent fi lmowy 
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Zakręcony 
świat 
muzyki

O przyjemnym spOsObie infekOwania złem

Ja nie skupiam się na treściach, 
słucham tylko samej muzyki. 
ile razy już to słyszałem! 
To jest nonsens. muzyka 
rodzi się w sercu i umyśle 
kompozytora i zawsze 
niesie jakiś 
przekaz.

 

Muzyka może być niestety nośnikiem zła, 
czasami tak mocno zakamuflowanego i tak bar-
dzo wpływającego na naszego ducha, że może 
spowodować w nas zaistnienie zniewolenia de-
monicznego. Sam na własnej skórze doświadczy-
łem zgubnych skutków muzyki, a wcale nie była 
to wprost muzyka satanistyczna.

Nie mogę słuchać muzyki, 
która bluźni Bogu

Prawda jest taka, że nie da się pogodzić słu-
chania wielu popularnych płyt z zaangażowanym 
chrześcijaństwem. A co to znaczy zaangażowane 
chrześcijaństwo? To życie we wspólnocie z Bo-
giem, to przeświadczenie, że Bóg naprawdę mnie 
kocha i pragnie, abym żył pełnią życia, to codzien-
ne karmienie się Słowem Bożym, to życie Dobrą 
Nowiną. Kto zasmakował miłości Boga, chociaż 
przez chwilę, wie, o czym teraz piszę. Miłość Boża 
jest tak niesamowita, że trudno sobie to wyobra-
zić. Lecz jest ona też zazdrosna (zob. Wj 34, 14). 
Bóg nie chce dzielić miejsca w moim sercu razem 
z demonem. Gdy pragnę żyć w miłosnej wspólno-
cie z Bogiem, nie mogę jednocześnie słuchać mu-
zyki, która bluźni Bogu i niszczy prawo moralne, 
które nam dał. Ja kocham muzykę, ale dużo, dużo 
bardziej pragnę kochać Boga. Miłość wymaga re-
zygnacji, czasem z tego co naprawdę lubimy. Zna-
my to chociażby z praktyki życia małżeńskiego. 
Małżonkowie nie mogą żyć w taki sam sposób, 
jak żyli przed ślubem. Muszą zrezygnować z pew-
nych rzeczy. Podobnie rzecz się ma z wiarą. Mu-
szę odrzucić muzykę, jeśli niesie zło.

Muzyka może być  
nośnikiem zła

W jaki sposób muzyka może być nośnikiem zła? 
Po pierwsze warstwa tekstowa, która zawiera ha-
sła propagujące zło i niemoralność, czy przesła-
nia New Age bądź satanistyczne, to swoisty komu-
nikat przesyłany naszemu sercu i naszej podświa-
domości. Ten komunikat, wydawać by się mogło 
niepozorny, niestety miesza w naszej sferze psy-
choduchowej. Oto nasze „ja” jest karmione infor-
macją: „zło nie jest takie złe”, „ono jest całkiem 
fajne i jest dla ciebie”. My zajęci muzyką z regu-
ły nie reagujemy w następujący sposób: „stop, nie 
zgadzam się z tym, o czym oni śpiewają, wyrze-
kam się wszelkiego zła”, lecz po prostu przyjmu-
jemy podświadomie zainfekowany komunikat. Na 
efekty nie trzeba długo czekać, ale one zawsze po-
jawiają się stopniowo. Częste słuchanie piosenek, 
które zawierają komunikaty hołdujące złu, powo-
li, aczkolwiek sukcesywnie przyczynia się do pod-
kopywania naszych przekonań, wiary w słuszność 
Bożych słów. Oto pojawiają się trudności w modli-
twie, zaczynamy stawać się ospali w walce z grze-
chami, bo i po co walczyć, skoro grzechy przestają 

nam już przeszkadzać. I tak zaczyna się dziać coś 
złego w naszym życiu, a to wszystko ma swoje źró-
dło w niewinnym słuchaniu ulubionego wykonaw-
cy. Po drugie sama muzyka ma moc wprowadza-
nia nas w różnorakie nastroje. Gdy muzyka jest 
przepełniona beznadzieją, niepokojem, kakofo-
nią, gdy jest kawalkadą rozproszonych dźwięków, 
wtedy najczęściej przejmujemy ten muzyczny na-
strój. Stajemy się rozdrażnieni, bardziej nerwowi, 
znów pojawiają się trudności na modlitwie, itd. Po 
trzecie istnieją gatunki w muzyce, które z założe-
nia mają powodować psychomanipulację. Mówię 
tu głównie o techno czy trance, czy o metalu, któ-
ry często jest tak mocno nafaszerowany odniesie-
niami do satanizmu i przekazami podprogowymi, 
że nie potrzeba wiele, aby popaść w jakieś nega-
tywne uzależnienie duchowe, a nawet w zniewo-
lenie demoniczne.

Stoi za tym jakiś władca
Trzeba niestety to przyznać, że w dzisiejszych 

czasach coraz trudniej rozpoznać w muzyce zły 
przekaz. Wszystko jest coraz mocniej zakamuflo-
wane. Dziś modnym argumentem w tej sprawie 
jest zdanie: „ja nie skupiam się na treściach, słu-
cham tylko samej muzyki”. Ile razy już to słysza-
łem! To jest nonsens. Muzyka rodzi się w sercu 
i umyśle kompozytora i zawsze niesie jakiś prze-
kaz. Czasami jest on pozytywny – oto muzyk do-
świadczył prawdziwej miłości, może się zakochał, 
i świat nabrał nagle pięknych barw, komponu-
je więc muzykę będącą wyrazem stanu jego ser-
ca. Gdy będzie to piosenka z refrenem typu: „za-
kochałem się, liście lecą z drzew”, to już wiemy, 
o co chodzi. Przekaz może być też obojętny; raczej 
rzadko się to zdarza, ale wyobraźmy sobie piosen-
kę mówiącą o szarym kocie, który lubi chodzić po 
płocie. Dobrze, żarty na bok. Ale co z negatywnym 
przekazem? Niestety łatwo zauważyć, że muzy-
cy najwięcej miejsca poświęcają w swoich piosen-
kach złu. Non stop słyszy się o tym, że nie ma Boga 
(np. „Imagine” Johna Lennona), że życie jest bez 
sensu, może więc trzeba się zabić, bo to najlep-
sze wyjście, ile też razy słychać o ładnej panien-
ce, z którą koniecznie trzeba spędzić noc, że życie 
po dragach jest barwniejsze i ciekawsze. W koń-
cu pojawia się też jakiś władca zła, który zdaje się 
być wszechwładny.

Muzyka psychodeliczna  
prowadzi ku złu

Wątków satanistycznych w rocku czy bluesie 
jest co nie miara. Gdzie tu Pan Bóg, gdzie prawdzi-
wa miłość? Gdzie podziała się zdrowa moralność 
i Dobra Nowina? Kiedy słuchamy muzyki, która 
bardzo nam się podoba, którą po prostu kochamy, 
wtedy otwieramy na nią nasze serce. Otwieramy 
w ten sposób jakby drzwi do własnego „ja”. Mu-

zyka ma dostęp do naszego delikatnego, bogate-
go wnętrza. Dlatego jest tak chętnie i powszech-
nie wykorzystywana do manipulowania ludźmi 
i do wysyłania komunikatów, które mają na celu 
podporządkowanie mas. Przesadzam?

Było lato 2001 roku, gdy wujek sprezento-
wał mi płytę. Dodam, bardzo dziwną płytę, na jej 
okładce widniała patrząca się w moją stronę kro-
wa. Wujek z wyraźnym zadowoleniem na twarzy 
nastawił gramofon (to była oryginalna angielska 
czarna płyta sprzed niemal trzydziestu lat – na-
prawdę fantastycznie brzmiąca). Kiedy usłysza-
łem pierwsze dźwięki, po prostu wbiło mnie w fo-
tel. To była płyta „Atom Heart Mother” zespołu 
Pink Floyd z 1970 roku. Nie jestem w stanie opi-
sać tego, co wtedy przeżywałem.

I tak się zaczęła moja „piękna” przygoda z mu-
zyką psychodeliczną. Ile to razy przeżywałem 
„muzyczną liturgię”. Niekiedy pojawiały się łzy po-
ruszenia mojego wnętrza. I tak mniej więcej od 
pamiętnego 2001 roku zacząłem mieć bluźnier-
cze myśli o Bogu i Maryi. 

Nie wierzę, że muzyka jest obojętna dla ludz-
kiego ducha. Nie wierzę osobom, które mówią, 
iż są bezpieczne, ponieważ słuchają samej tylko 
muzyki, a z głośników płyną angielskie słowa na-
mawiające do buntu przeciw Bogu. Muzyka od-
powiednio kierowana może wiele: albo wznieść 
mnie w moim człowieczeństwie, albo spustoszyć 
moje wnętrze. Słowo Boże mówi nam: „Unikajcie 
wszystkiego, co ma choćby pozór zła” (1 Tes 5, 
22). Oczywiście wybór należy do nas. ■ ■

Muzyka 
odpowiednio 
kierowana  
może wiele: 
albo wznieść 
mnie w moim 
człowieczeństwie, 
albo spustoszyć 
moje wnętrze.
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Od kilkunastu lat jest Ksiądz 
egzorcystą archidiecezji 
warszawskiej, obecnie 
koordynatorem księży 
egzorcystów w Polsce.  
Co Ksiądz powie o świeckich 

egzorcystach? Reklamują 
swoje usługi.

Nikt sam nie może się określić jako 
egzorcysta. W Kościele katolickim 
posługa egzorcysty jest zastrzeżona 
dla prezbitera. Na pewno nie świeccy, 
a wśród kapłanów tylko ci, którzy 
otrzymają specjalne upoważnienie 
od swojego biskupa. Nikt się sam nie 
ogłasza, nikt się sam nie namaszcza. 
Nawet w modlitwach o uwolnienie 
potrzeba potwierdzenia autorytetu 

Nie 
dyskutuję 
z demonami
Wywiad z ks. prał. 
Andrzejem Grefkowiczem, 
egzorcystą archidiecezji warszawskiej

Kościoła, że ktoś może tego rodzaju 
posługę pełnić. Z tym wiąże się 
fundamentalna postawa: pokora. 
Jeżeli ktoś sam z siebie uważa, że on 
może egzorcyzmować, to jest na sto 
procent pewne, że nie może.  
W Kościele prawosławnym ta posługa 
jest bardziej oparta o charyzmatyczny 
wymiar: mnisi, którzy ją podejmują, 
są przez Ducha Świętego inspirowani, 
ale i w takim wypadku potrzeba 
weryfikacji, czy charyzmat 
się potwierdza. W kościołach 
reformowanych też jest podejmowana 
posługa uwalniania, ale tam nie ma 
egzorcystów; jest wspólnota, która 
podejmuje modlitwę.
Zatem jeśli gdzieś spotykamy 
świeckiego, który mówi, że on 
może egzorcyzmować, że jest 

Opętanie zasadniczo następuje wtedy, 
gdy jest na to jakaś zgoda człowieka. 
To zaś zakłada wiarę w realne istnienie 
bytu, jakim jest Szatan. Jak zatem 
może dochodzić do opętań osób, 
które w Szatana nie wierzą i które 
konsekwentnie nie mogą się mu 
dobrowolnie oddać?

Chciałbym tu rozróżnić dwie sytuacje: 
tę, w której Szatan chce ukryć 
swoje oblicze, od tej, w której nie 
potrzebuje go ukrywać. Ukryć swoje 
oblicze potrzebuje przed swoimi 
nieprzyjaciółmi, to jest czytelna 
strategia. Ukryć swe oblicze chce 
wobec tych, których tak od razu nie 
zwabi. Natomiast nie musi ukrywać 
swojego oblicza wobec tych, którzy są 
zdecydowanie przeciw Bogu: obrazili 

się na Boga, nie wierzą w Niego itp. 
W sposób nieświadomy przechodzą 
na drugą stronę. Są też tacy, którzy 
wprost oddają cześć Szatanowi po to, 
by mieć więcej jego mocy.
Co zaś gdy chodzi o niewierzących? 
Może być tak, że ta niewiara 
w złego ducha jest konsekwencją 
zawładnięcia właśnie przez złego 
ducha, który akurat w ten sposób 
objawia swoje działanie wobec 
konkretnego człowieka: odsunąć 
go jak najdalej od Boga. Więc ten 
człowiek nie wierzy, deklaruje swoją 
niewiarę. To już może być objawem 
działania złego ducha.
Bywa, że ktoś mówi: ja nie wierzę 
w złego ducha, to co on może mi  
zrobić? No ale gdy wchodzisz w nocy 
do lasu i nie wierzysz, że w tym lesie 

r o z m a w i a  ■ ■ A r t u r  W i n i a r c z y k

egzorcystą, że on może „odprowadzić 
duchy” (typowa w tym kontekście 
terminologia newage’owska), to 
na pewno nie jest on egzorcystą 
i trzeba się liczyć z tym, że to, co on 
podejmuje, jest kolejnym przejawem 
działania złego ducha. Miałem kilka 
przypadków, gdy ktoś przychodzi 
do mnie z prośbą o pomoc z takim 
komunikatem: wysłała mnie do 
księdza świecka egzorcystka, która 
stwierdziła, że w moim przypadku 
ona jest za słaba. I rzeczywiście, tej 
osobie potrzebna była pomoc. Stało 
się więc konkretne dobro: osoba 
trafiła we właściwe miejsce, choć 
poprowadzona przez „świeckiego 
egzorcystę”. Nie całe ich działanie 
jest pod wpływem złego ducha, mogą 
się zdarzyć i pozytywne działania.

są wilki, czy to znaczy, że na ciebie 
nie napadną? Będą ciebie omijać 
tylko dlatego, że w ich istnienie w tym 
lesie nie wierzysz?
Obserwuję, że ci, którzy trwają jednak 
uparcie na stanowisku niewiary, 
jednocześnie wchodzą  
w okultyzm. Ludzie, którzy nie 
wierzą, często są klientami wróżek. 
No to jak to: niewierzący, a chodzi 
do wróżki? Panu Bogu uwierzyć nie 
może, ale wróżce wierzy jak swojej 
matce. Wydawałoby się, że ktoś ma 
krytyczny umysł, nic nie przyjmie na 
wiarę, a tak bezkrytycznie przyjmuje 
np. niekonwencjonalne leczenie. 
Nie wierzy w Boga, nie wierzy 
w diabła, ale w energię kosmiczną 
jak najbardziej, chociaż ona niczym 
nie jest udokumentowana. Zatem 
są to takie sieci, które mogą usidlić 
niewierzącego i coś z domniemanego 
paktu także może mieć miejsce.

Jeżeli dla demona najlepszą metodą 
jest ukrycie się przed człowiekiem, to 
dlaczego dochodzi do tzw. manifestacji, 
np. pod wpływem rozkazu egzorcysty? 
Czyni to wbrew swej woli?

Chyba jest tu kilka przyczyn. Zresztą 
dla rzetelnej odpowiedzi na to 
pytanie potrzeba wspólnej refleksji 
i egzorcystów, teologów. Zacznę od 
tego, że ukrywanie się Szatana nie jest 
jego celem, ale środkiem. Celem jest 
zawładnięcie człowiekiem, dokuczanie 
mu (od dręczeń po bardzo koszmarne 
doświadczenia), niszczenie, 
doprowadzenie do sytuacji potępienia. 
Ukrywanie się jako środek jest tam, 
gdzie może przynieść spodziewane 
owoce. Nie jest tak, że demon będzie 
się zawsze ukrywał. Druga sprawa 
to sytuacje, w których nie ma się 
co ukrywać, jak już wszyscy o nim 
wiedzą. Zaś wobec tych, których ma po 
swojej stronie, również nie potrzebuje 
ukrywać swej twarzy. Przypuszczam 
też (może to wypowiedź ze szczyptą 
antropomorfizmu), że czasem, gdy 
podejmowany jest egzorcyzm, diabłu 
nerwy puszczają.

Może dlatego, że – jak piszą 
niektórzy egzorcyści, diabły są różnej 
doskonałości, mniej lub bardziej 
inteligentne, i tym słabszym wcześniej 
puszczają nerwy?

Niewierzący, 
a chodzi do wróżki. 
Panu Bogu 
uwierzyć nie może, 
ale wróżce 
to jak swojej matce.

Spotkanie  
z...

To dzieje się
na naszych oczach

9   wrzesień 2012   M i e s i ę c z n i k  E g z o r c y s t a8 M i e s i ę c z n i k   E g z o r c y s t a    wrzesień 2012   

18 Mies ięczn ik  Egzorcysta    wrzesień 2012   

Od wielu lat jestem kapłanem. Od szesnastu lat sprawuję  
swą duszpasterską misję we Włoszech, a także kieruję 
serwisem informacyjnym Vatican Service News,  
emitowanym we włoskich telewizjach regionalnych.  
Przez kilka lat, aż do jego śmierci w 2006 roku, byłem w Rzymie 
sekretarzem bpa Pawła Hnilicy; od niedawna jestem bliskim 
współpracownikiem, będącego już na emeryturze, byłego 
prefekta ds. ewangelizacji narodów kard. Ivana Diasa. 

Ta współpraca jest owocem sprawy, która nas połączyła, a związanej z rozpo-
znaniem pewnego lidera grupy charyzmatycznej; powstały bowiem wątpliwości, 

czy jego działanie wypływało z Ducha Bożego. Ale o tym może kiedy indziej. Jest to 
bardzo interesująca historia, jak zły duch może manipulować dużą grupą osób. Kardynał 
Dias jest również charyzmatykiem. Był przyjacielem bł. Jana Pawła II i bł. Matki Teresy z 
Kalkuty. W ostatnią sobotę każdego miesiąca uczestniczy we Mszy św. sprawowanej w 
jednym z rzymskich kościołów oraz w modlitwie uwolnienia, udzielając wiernym błogo-
sławieństwa. Spotkaniom tym przewodniczy jeden z najbardziej znanych na świecie eg-
zorcystów, ks. Gabriele Amorth.

Programowa inwazja okultyzmu
Na wieść o tym, że w Polsce ukazuje się miesięcznik, który ma m.in. ostrzegać 
przed okultyzmem, przed niebezpieczeństwami mogącymi zburzyć porządek duchowy 
w człowieku, w jego wnętrzu, bardzo się ucieszyłem. To pismo przybliży tę tematykę nie 
tylko świeckim, ale i księżom, którzy – myślę – będą spotykać się w Polsce z problemem 
okultyzmu coraz częściej, gdyż jest to programowe działanie pewnych grup, którym zale-
ży na dotarciu do wnętrza człowieka i odrzuceniu go od Kościoła, a tym samym od Chry-
stusa. Nie bójmy się mówić głośno, że są to programowe działania, w które wplątane są 
pewne instytucje, politycy, biznesmeni, ludzie mający wielkie wpływy w różnych organi-
zacjach. 

Gdy ostatnio głosiłem w Polsce rekolekcje adwentowe, kupiłem w dniu przyjazdu jed-
ną z gazet, do której była dołączona książeczka zawierająca różne formy wróżb i dzia-
łań idących w stronę okultyzmu oraz dziesiątki adresów i telefonów do wróżbitów i wró-
żek. Dziś już orientuję się, że w Polsce działa ich bardzo wielu. Większość to pewnie zwy-
kli naciągacze, ale są wśród nich także osoby będące pod działaniem złego ducha. Dlate-
go tak ważny jest miesięcznik, który będzie pisał o tych sprawach nie w sposób sensa-

Światło 
paliło się 

Na wieść o tym, że w Polsce ukazuje się miesięcznik,
 który ma m.in. ostrzegać przed okultyzmem, 

przed niebezpieczeństwami mogącymi zburzyć porządek
 duchowy w człowieku, bardzo się ucieszyłem.  

To pismo przybliży tę tematykę nie tylko świeckim,  
ale i księżom, którzy – myślę – będą spotykać się w Polsce  

z problemem okultyzmu coraz częściej.  

Opowiem wam swoją historię.
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A może jednak 
    istnieje...

Autentyczne doświadczenia 
amerykańskiego egzorcysty. 
Ksiądz  Gary Thomas nie zdawał sobie sprawy, 
z jaką straszliwą rzeczywistością 
przyjdzie mu się zmierzyć.

Lew 
ryczący
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To nie był  
   człowiek

Prawdziwe historie o ludziach, których nie było

Aniołowie są 
wśród nas

Z  perspektywy
nieba

Miałam przyjaciółkę, pracowałyśmy razem  
w sklepie. Później, gdy Anna wyszła za mąż, 
nie widziałam jej nigdy więcej. Nasze stosunki 
były raczej koleżeńskie (…). Na jesieni 1937 r., 
gdy spędzałam wakacje nad jeziorem Garda, 
otrzymałam od mojej matki (…) następującą 
wiadomość:  Anna N. nie żyje (…).

Wieść ta poruszyła mną. Wiedziałam, że Anna nie była 
zbyt religijna. Czy była przygotowana, gdy Bóg wezwał ją na-

gle z tego świata? Następnego dnia rano wysłuchałam Mszy 
św. za jej duszę, odprawianej w kaplicy pensjonatu sióstr, 

gdzie przebywałam. Ofiarowałam też za nią Komunię św., lecz 
cały dzień czułam jakiś wewnętrzny niepokój.

Zapadłam w niespokojny sen, z którego przebudziłam się 
jakby na skutek głośnego pukania. Zapaliłam światło. Zegarek 
wskazywał dziesięć minut po północy, lecz nie dostrzegłam nic 
specjalnego. Jedynie fale jeziora Garda uderzały miarowo w wał 
otaczający ogród. (…) Zgasiłam światło, zmówiłam parę razy „Oj-

dam, rozerwania na strzępy mojego istnienia. Ach, porwać je 
jak zbutwiały gałgan, zetrzeć na proch, na popiół aż do nicości. 
Ale muszę istnieć, muszę być taka, jaką sama siebie uczyniłam; 
ze zwichniętym celem mego bytu.

Kiedy mój ojciec i matka, jeszcze wolni, przenieśli się do mia-
sta, oboje stracili uczucie do Kościoła. I lepiej, że tak się stało, 
weszli w zepsute środowisko społeczne i w sześć miesięcy po 
spotkaniu się na tańcach, musieli się pobrać. Po ich ślubie tyle 
tylko zostało z ich religijności, że matka moja kilka razy bywała 
na niedzielnej Mszy św. Nigdy nie nauczyła mnie modlić się po-
rządnie, lecz całą swą uwagę poświeciła sprawom doczesnym, 
jakkolwiek nasze warunki materialne były zupełnie znośne. 

Boga nienawidzimy najbardziej
Takie słowa jak modlitwa, Msza św., woda święcona, Kościół 

piszę z nieopisanym wstrętem. Brzydzę się nimi, tak jak brzy-
dzę się wszystkimi chodzącymi do kościoła i w ogóle wszystki-
mi ludźmi i wszystkimi rzeczami. Wszystko bowiem powiększa 
naszą torturę. Cała wiedza, jaką zdobyliśmy w chwili nasze-
go zgonu, wszelka pamięć o tym, cośmy doświadczyli i poznali  
w życiu, jest dla nas przeszywająca; wiedz, jak to nas męczy. My 
w piekle (…) wpatrujemy się w nasze zmarnowane życie z „pła-
czem i zgrzytaniem zębów”, pełni nienawiści i straszliwie umę-
czeni. Czy słyszysz? Pijemy tutaj w piekle nienawiść jak wodę. 
Także jedni ku drugim. Ale Boga nienawidzimy ponad wszystko. 
(…) Błogosławieni w Niebie kochają Go, ponieważ wpatrują się 
w (…) blask Jego piękności, która daje im odczucie niewymowne-
go szczęścia. My to wiemy i ta wiedza napełnia nas wściekłością. 
Ludzie żyjący na ziemi znają Boga z Jego dzieł i Objawienia, 
mogą Go kochać, ale nie są do tego zmuszeni. Człowiek wierzący 
– piszę to ze zgrzytem zębów – który całym sercem kontemplu-
je Chrystusa rozpiętego na krzyżu, pokocha Go. Ale ten, do któ-
rego Bóg zbliża się jako Sędzia karzący, jako Mściciel, jako Spra-
wiedliwy, odepchnięty kiedyś i przybywający na kształt strasz-
nej burzy, ten nienawidzi Go z całą furią złej woli. Nienawidzi Go 
na wieki, na mocy swej wolnej decyzji odwrócenia się od Boga, 
 w której utwierdził swą duszę w chwili śmierci. Tej decyzji i te-
raz nie chce cofnąć i nie cofnie nigdy – jest to nam wpajane. Czy 
rozumiesz teraz – dlaczego piekło trwa na wieki? Ponieważ na-
sza zatwardziałość w złu nigdy nie ustaje.

Jestem jednak zmuszona dodać, że Bóg jest miłosierny nawet 
względem nas. Powiedziałam „zmuszona”, gdyż nawet jeślibym 
ten list pisała z własnej woli, nie wolno byłoby mi kłamać, jak-
bym tego pragnęła. (…) Bóg był miłosierny względem nas, nie 
pozwalając na dalszy upadek w głębinę zła, do czego byliśmy 
przygotowywani, a co by zwiększyło naszą winę i karę, tortu-
ry i krąg cierpień. Pozwolił nam umrzeć przedwcześnie, jak to 
się stało ze mną, czy też w inny korzystniejszy sposób powiązał 
okoliczności. Teraz zaś okazuje nam miłosierdzie, wstrzymując 
nas w tym odległym od Siebie miejscu i nie każąc nam zbliżać 
się do Siebie. Każdy krok bliżej Boga sprawiłby mi większy ból 
niż mogłabym doświadczyć zbliżając się do rozpalonego stosu.

Komunia dzieci doprowadza nas do szału
(…) Byłaś poruszona, kiedy ci opowiedziałam, że mój ojciec 

na kilka dni przed moją Pierwszą Komunią Świętą powiedział: 
„Patrz Anusiu, jaką masz piękną sukienkę. Cała reszta to bujda 
i oszustwo”. Twoje poruszenie niemal mnie wtedy zawstydziło, 

cze Nasz” za biedne dusze w czyśćcu cierpiące i usnęłam zno-
wu. Wtedy to przeżyłam następujący sen.

Wstałam około godziny szóstej rano. Gdy otwierano drzwi do 
domowej kaplicy, nastąpiłam nogą na plik luźnych kartek. Pod-
niosłam je i poznawszy charakter pisma Anny, krzyknęłam ze 
zdziwienia. Cała drżąca trzymałam te kartki w moich rękach. 
Miałam wrażenie, że się duszę i uczułam potrzebę natychmia-
stowego złapania świeżego powietrza. (…) Poszłam ścieżką wio-
dącą wzdłuż dobrze znanej mi drogi Gardesana, wijącej się po-
między drzewami oliwnymi, ogrodami i krzakami wawrzynu. 
(…) Uszedłszy około piętnastu minut, machinalnie usiadłam na 
ławce pomiędzy dwoma cyprysami, gdzie wcześniej czytałam 
z wielką przyjemnością Federea „Panna Teresa”. Po raz pierw-
szy byłam czuła na fakt, że drzewa cyprysowe uważane są za 
symbol śmierci, jakkolwiek na południu rosną one w takiej obfi-
tości, że nigdy dotąd nie przyszło mi to na myśl.

To był list od niej
Wyciągnęłam kartki z kieszeni. Nie było żadnego podpisu, ale 

nie miałam żadnej wątpliwości, że charakter pisma należy do 
Anny. Nawet ozdobny zakrętas przy literze „s” i francuski wy-
gląd litery „t” były te same (…). Styl jednak nie był jej, a w każ-
dym razie nie wyrażała się tu w swój zwykły sposób. Wyrażała 

się bowiem zawsze z pełną elegancją, podczas gdy jej niebieskie 
oczy tryskały wesołością. Jedynie kiedyśmy dyskutowały na te-
maty religijne, ton jej stawał się cierpki, przyjmujący tę samą 
ostrość, z jaką pisany był ten list. Podaję tutaj słowo po słowie 
całą treść listu, jak czytałam go w czasie snu: 

Tu nie kochamy nikogo
Klaro! Nie módl się za mnie. Jestem potępiona! Jeśli piszę do 

ciebie, (…) nie wypływa to z jakiegokolwiek uczucia przyjaźni. Tu 
w piekle nie kocha się już nikogo. Czynię to z przymusu, jako cząst-
ka tej mocy, która chociaż pragnie zła, musi działać też coś do-
brego. Prawdę mówiąc, chciałabym widzieć cię także umieszczo-
ną w tym miejscu, gdzie zarzuciłam kotwicę na długie lata, a może 
i wieczność, gdyż mamy jakiś przebłysk nadziei, że może kiedyś… 
Niech cię to nie dziwi. Tu wszyscy czujemy to samo. Nasza wola 
jest utwierdzona w stanie, który wy zwiecie ZŁEM. (…)

Jak to sobie przypominasz, poznałyśmy się w M. cztery lata 
temu. (…) Według planu mych rodziców nie powinnam była się 
urodzić. Byłam poczęta nie z miłości serca, lecz z pociągu ciała. 
Moje dwie siostry miały już po 14 i 15 lat, kiedy po raz pierwszy 
ujrzałam światło dzienne. Obym się nie urodziła rzeczywiście 
nigdy! Obym mogła się teraz unicestwić i ujść tym torturom! Nic 
nie da się porównać z gwałtownym pragnieniem, jakie posia-

List  
z  zaświatów
Przy zmarłej zakonnicy o imieniu Klara 
znaleziono niezwykłe notatki. Oto ich treść.

spowiedź potępionej  część PierwszA

Nie z tej 
ziemi

z perspektywy
nieba
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Wtedy Kościół przejdzie przez ciemną 
noc. Zabraknie biskupa i ojca, który czuwał-
by nad nim z miłością, łagodnością, mocą 
i rozwagą. Wielu kapłanów zatraci ducha 
Bożego. (…) Szatan obejmie kontrolę nad 
ziemią. Stanie się to dzięki ludziom niewie-
rzącym, którzy jak czarna chmura zaciem-
nią jasne niebo. (…)

Piąty Powód zgaśnięcia lampy jest 
taki: Ludzie posiadający wielkie bogactwa 
będą spoglądać z obojętnością na to, że Koś- 
ciół jest prześladowany, że cnota jest prze-
śladowana, że zło triumfuje. Ludzie nie 
będą używać swego bogactwa, by walczyć 
ze złem i odbudować wiarę. Zaczną mieć za 
nic sprawy Boże, wchłoną w siebie ducha 
złego i pozwolą się zmieść wszelkiego ro-
dzaju występkom i żądzom.

Maryja zamyka swą przemowę opisem 
tego, co stanie się „po tym wszystkim”: 

Wydawać się będzie, że zatriumfowa-
ło zło. Ale wówczas nadejdzie mój czas: 
w zdumiewający sposób zgniotę pychę Sza-
tana, ciskając go pod moją stopę, skuwając 
kajdanami w otchłaniach piekła, pozosta-
wiając Kościół i świat wolnym od okrutnej 
tyranii.

Quito to jedyne objawienie w historii, 
w którym Matka Najświętsza przychodzi 

na ziemię, aby ostrzegać ludzkość o tym, 
co stanie się za granicami wielu pokoleń. 
Dla XVI stulecia to przesłanie niewiele 
znaczy… Dla ówczesnych ludzi jest to pu-
ste naczynie, z którego będą pić inni. Na-
wet nie dzieci, wnuki czy prawnuki. To, co 
stanie się za kilka wieków, jest dla żyją-
cych ówcześnie pojęciem wystarczająco 
abstrakcyjnym, by wzruszyć obojętnie ra-
mionami. 

Po co więc Matka Niebieska przynosi te 
dziwne słowa? Dziś, z perspektywy wie-
ków, rozumiemy tamte zapowiedzi. Mary-
ja mówiła o przyszłych „czasach ciemnoś- 
ci”, chciała bowiem, żeby to proroctwo 
się nie spełniło. To dlatego przyniosła je 
na ziemię tyle lat wcześniej. Pragnęła, aby 
ludzie nie dopuścili do tego, by świat po-
szedł w stronę tych mrocznych ostrzeżeń.

Jak przerażające miało być to wszyst-
ko, co czekało świat na progu nowego mi-
lenium, skoro Maryja mówiła o tym już 
w XVI wieku, dając ludziom długi czas na 
niedopuszczenie do pojawienia się Ciem-
nych Dni!

Niestety, mijały kolejne pokolenia, a lu-
dzie niczego z tym ostrzeżeniem nie robi-
li. Mieli czterysta lat, by zmienić historię. 
Nie uczynili nic.  ■ ■ 

Jest rok 1584. Marianna de Jesus Torres 
modli się w kaplicy klasztornej w Quito 
w Ekwadorze. Nagle gaśnie paląca się 
przy tabernakulum wieczna lampka.

Stara 
przepowiednia 
z Ekwadoru

t e k s t      D r  W i n c e n t y  Ł a s z e w s k i

ObJawiENia MaTki bOżEJ MariaNNiE 
dE JEsus TOrrEs, kTórE zOsTały uzNaNE 
przEz papiEża pawła V

Zakonnica próbuje ją zapalić – bezsku-
tecznie. Wtedy kaplica wypełnia się nie-
ziemskim blaskiem, z którego wyłania się 
postać Wysłanniczki z nieba. Matka Boża 
ogłasza:

Zgaśnięcie sanktuaryjnej lampy, która 
płonie przed Więźniem Miłości, ma wiele 
znaczeń. 

Pierwsze jest takie: Pod koniec XIX 
w. i przez większość XX w. na ziemi roz-
przestrzenią się najróżniejsze herezje. (…) 
Z powodu niemal zupełnego zepsucia mo-
ralnego w duszach zgaśnie bezcenne świa-
tło wiary. W tych czasach będą wielkie nie-
szczęścia fizyczne i moralne, w życiu pry-
watnym i publicznym. Mała tylko garstka 
dusz zachowa wiarę i będzie praktykować 
cnoty. Czeka je okrutne i niewypowiedzia-
ne cierpienie…

Po drugie: Moje wspólnoty zostaną 
opuszczone. Zanurzą się one w bezmier-
nym morzu goryczy (…). Ile prawdziwych 
wielkich powołań zostanie straconych 
z braku mądrego i umiejętnego kierownic-
twa! (…)

Po trzecie: W tych czasach powietrze 
będzie przesycone duchem nieczystości, 
który jak potop plugastwa zaleje ulice (…).

Potęga
Matki

z perspektywy
nieba
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Wyuzdanie będzie tak wielkie, że zabrak-
nie na świecie dziewiczych dusz.

czwarte znaczenie dotyczy potę-
gi sekt i ich zdolności przenikania do do-
mów i rodzin, tym samym niszczenia pięk-
na niewinności w sercach dzieci. (…) Nie-
mal zupełnie zniknie dziecięca czystość. 
Tym samym skończą się powołania do ka-
płaństwa. To będzie prawdziwa katastro-
fa. Księża będą porzucali święte obowiąz-
ki i opuszczali drogę wyznaczoną im przez 
Boga.
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wojna światów

Raj na ziemi

Demon ten atakował 
najczęściej w „południe 
życia ludzkiego”, czyli 
w okresie, gdy człowiek 
wchodził w wiek śred-

ni. Potwierdza to współ-
czesna wiedza, mówiąca, że 

momenty kryzysowe najczę-
ściej dopadają czterdziestolatków.

W średniowieczu synonimem rachun-
ku sumienia było słowo „saligia”. Po-
wstało ono od pierwszych liter sied-
miu grzechów głównych w języku ła-
cińskim: superbia, avaritia, luxuria, in-
vidia, gula, ira, acedia. Przed spowie-
dzią wierny w myślach przystawiał ko-
lejne z owych grzechów do swojego ży-
cia i rozeznawał, czy im ulegał. Na koń-
cu zawsze dochodził do acedii, która 
na język polski tłumaczona jest jako 
lenistwo, co nie odpowiada dokładnie 
charakterowi tego zjawiska. 

Słowo to pochodzi od greckiego 
„akedia” i zostało wprowadzone do 
szerszego użytku przez pustelników 
w IV wieku. 

Mówiono o nich wówczas, że peł-
nią dla społeczności funkcję obron-
ną w walce duchowej. Wychodzą bo-
wiem na pustynię, aby z dala od ludz-
kich siedzib wiązać w zmaganiach ze 
sobą złe duchy. Ojcowie Pustyni na-
uczali, że za każdy rodzaj grzechu od-
powiada konkretny demon. Na pod-
stawie osobistego doświadczenia wie-
loletniej walki duchowej jeden z nich, 
Ewagriusz z Pontu (345-399), doko-
nał nawet klasyfikacji i wyróżnił osiem  
demonów, którym musiał stawiać czo-
ła. Najbardziej uciążliwy to demon po-
łudnia, który odpowiada za grzech ace-
dii. Dla Ewagriusza nie jest to jednak 
zwykłe lenistwo, ale duchowa obojęt-
ność, stan osłabienia duszy, zmęczenie, 
zniechęcenie, znużenie, melancholia.

kich. Wciąż oczekuje pocieszenia, 
a gdy go nie otrzymuje, oskarża oto-
czenie o obojętność i brak miłości. Są 
chwile, gdy ma wrażenie, jakby cały 
świat zmówił się przeciwko niemu.

W sumie żadna osoba postron-
na nie jest w stanie pomóc takie-
mu człowiekowi, gdyż toczy on we-
wnętrzną walkę, w której przeciw-
nikiem nie jest ani żona, ani kole-
dzy z pracy, ani współbracia w ka-
płaństwie, lecz własne „ja”. To wła-
śnie w owym zranionym „ja” kryje się 
– zdaniem eremity z Pontu – główna 
przyczyna acedii. Jest nią egoistyczna 
i nieuporządkowana miłość własna, 
często nieuświadomiona.

 
Duchowe zmaganie
Jakie jest, według Ojców Pusty-
ni, lekarstwo na tą duchową choro-
bę? Otóż zalecają oni cierpliwe i wy-
trwałe przetrzymanie tego stanu, który 
jest okresem pewnej duchowej próby.  
W tym czasie należy zachowywać 
umiar w postępowaniu, trzymać się 
powziętych postanowień, a przede 

wszystkim w każdej chwili uciekać  
się do Boga. Gdy człowieka męczy  
modlitwa, niech wzdycha z pokorą  do 
Boga, błagając Go o ratunek. Najlep-
szą formułą jest powtarzanie modli-
twy Jezusowej: „Panie Jezu, Synu Boży,  
ulituj się nade mną, grzesznikiem”. 
Albo jeszcze krócej: „Jezu, ufam Tobie”.

W tego typu bolesnych zmaganiach 
często wypala się nieuporządkowana 
miłość własna, a człowiek zaczyna do-
świadczać, że jedyne, co go trzyma przy 
życiu, to Boża opieka. Wtedy zaczyna 
opierać swoje życie nie na sobie, lecz 
na Bogu. Widzi, że jedyną jego nadzie-
ją nie są własne zasługi, lecz Boże mi-
łosierdzie ■■ 

 
Atak 
ósmego demona
Ten demon atakował mnicha naj-
częściej w południe. W najbardziej 
upalnej porze dnia, kiedy słońce na pu-
styni prażyło niemiłosiernie, pojawia-
ły się pierwsze oznaki znużenia modli-
twą i ascezą. Dzień zaczynał się wów-
czas dłużyć. Człowieka ogarniała fi-
zyczna ociężałość, ospałość, oschłość, 
przygnębienie bez konkretnego powo-
du, niewytłumaczalna gnuśność, nie-
zdolność do koncentracji i działania. 
Był to jakiś stan duchowego paraliżu. 
Nawet modlitwa, która dawała radość, 
gubiła swój smak. Mnicha dopadał 
wtedy rozpaczliwy smutek, obezwład-
niając jego rozum i wolę oraz zanurza-
jąc go w świecie ułudy. 

Jak pisał Ewagriusz, ten demon – 
w odróżnieniu od pozostałych – doty-
kał nie jakiejś jednej cząstki, lecz całej 
duszy człowieka. Sprawiał, że człowiek 
tracił ochotę na cokolwiek, a z czasem 
rodziło się w nim obrzydzenie i niena-
wiść do swej kondycji. Pojawiała się 
wówczas uporczywa myśl, że nale-
ży natychmiast zmienić sposób swoje-
go życia. Mnisi w stanie acedii porzu-
cali swe duchowe powołanie, gdyż łu-
dzili się, że w innym miejscu będzie im 
lepiej; mężczyźni żonaci porzucali nato-
miast swe żony, gdyż to właśnie je ob-
winiali o swoje cierpienia. Związywa-
li się z obcymi kobietami i natychmiast 
odczuwali ulgę, ale tylko dlatego, że de-
mon południa, widząc, iż osiągnął swój 
cel, celowo łagodził nacisk.

 
Kuszenie  
czterdziestolatków
Nazwa złego ducha miała też do-
datkowe wytłumaczenie: demon ten 
atakował najczęściej w „południe 
życia ludzkiego”, czyli w okresie,  
gdy człowiek wchodził w wiek śred-
ni. Potwierdza to współczesna wie-
dza, mówiąca, że momenty kryzysowe  
najczęściej dopadają czterdziesto-
latków, którzy nagle potrafią zakwe-
stionować całe swoje dotychczasowe  
życie.

Obrazem acedii u Ewagriusza z Pon-
tu jest widok mnicha bezmyślnie go-
dzinami patrzącego w okno. Ten 
wzrok utkwiony w oknie jest pragnie-
niem ucieczki od rzeczywistości. Wy-
obraźnia podsuwa wówczas różne 
wspomnienia, obrazy, fantazje, które 
podpowiadają, że w innym miejscu, 
w innym stanie nasze życie byłoby lep-
sze, bardziej wartościowe. Demon po-
łudnia nakłania, by uciec od samego 
siebie i zanegować Boży plan związa-
ny z życiem człowieka. 

Czesław Miłosz pisał kiedyś, że 
przed wiekami acedia była doświad-
czeniem jedynie samotnych eremitów, 
dziś natomiast jest czymś, co dotyka 
bezpośrednio i osobiście milionowych 
mas. Czy dzieje się tak dlatego, że we 
współczesnych społeczeństwach nie 
ma pustelników, którzy związywali-
by demony w walce duchowej? Gdy-
by Ewagriusz z Pontu żył dzisiaj, być 
może opisałby ludzi godzinami wpa-
trujących się bezmyślnie nie w okno, 
lecz w ekran telewizora.

Używając nieco innego języka, Carl 
Gustav Jung nazywał to samo zjawi-
sko „kryzysem wieku średniego”. Jego 
przykładem może być współczesna 
plaga depresji, wewnętrznego wypale-
nia lub rozwodów, których siłą spraw-
czą są najczęściej mężczyźni po czter-
dziestce, próbujący odnaleźć „nowe 
życie” i „drugą młodość” w ramionach 
innych kobiet.

Osamotnienie 
zranionego „ja”
Ewagriusz z Pontu w swym sub-
telnym wywodzie wyróżnił aż dzie-
więć stopni acedii, która rozpoczy-
na się od przesadnego, nieproporcjo-
nalnego lęku przed trudnościami, po-
przez znużenie, niechęć do jakiegokol-
wiek wysiłku, brak wytrwałości i nie-
dbałość w przestrzeganiu zasad, aż do 
ulegania pokusom i poddania się zmy-
słowym pragnieniom. 

Gdy demon południa opanuje du-
szę, w krańcowych przypadkach koń-
czy się na folgowaniu żądzom, chęci 
używania wszystkiego, a z czasem na 
kompletnym zatraceniu sensu życia.

Ewagriusz pisze, że bardzo trudno 
jest wesprzeć człowieka pogrążonego 
w acedii, gdyż ma on poczucie niezro-
zumienia i opuszczenia przez wszyst-

Demon  
  południa

Jeżeli wszystkie inne demony podobne są 
do wschodzącego i zachodzącego słońca, 
gdyż obejmują tylko część duszy, 
to demon południa zwykł chwytać 
całą duszę i dusić umysł.    Ewagriusz z Pontu
 

Demon południa nakłania, 
by uciec od samego  
siebie i zanegować 
Boży plan związany 
z życiem człowieka.

Gdy demon południa 
opanuje duszę, 
w krańcowych 
przypadkach 
kończy się na 
folgowaniu 
żądzom.

t e k s t   ■ ■  G r z e g o r z  G ó r n y

Święty  
i diabeł

Z perspektywy 
nieba

34 M i e s i ę c z n i k   E g z o r c y s t a    wrzesień 2012   

t e k s t     G r z e g o r z  G ó r n ysekundy, które     ratują 
jak chronić swoje dziecko

Wojna 
światów

cywilizacja życia –
cywilizacja śmierci

■ ■

Fałszywi
prorocy wojna światów

zd
ję

ci
a:

  ©
 l

ia
n
_2

01
1 

- f
o

to
li

a.
co

m

47   wrzesień 2012   Miesięcznik Egzorcysta 47   wrzesień 2012   Miesięcznik Egzorcysta46

t e k s t   ■ ■   K s .  d r  A n d r z e j  W o ł p i u k

Mówienie o Szatanie  
dla wielu to tylko  
bajki i zabobony 
niewykształconych.  
Ci, którzy  
przestali wierzyć  
w istnienie diabła,  
nie bronią się 
przed nim. 

Szatan 
istnieje 
naprawdę

O realnOści zła w nauCzaniu KośCioła

cą złego ducha. Jest to chyba ulubio-
na taktyka złego: uśpić czujność, wmó-
wić, że nie istnieje. Szatan może dzia-
łać najskuteczniej wtedy, kiedy uda mu 
się skłonić człowieka, by zaprzeczył 
jego istnieniu, przez co nie jest gotowy 
na „spotkanie z nim”. Inni uważają, że 
w Szatanie została spersonifikowana 
możliwość powiedzenia „nie” planom 
Bożym – dlatego tak wielu obiera go 
sobie jako swoistego „patrona” w oso-
bistym buncie przeciwko Bogu (to jest 
także pewne źródło współczesnej fali 
popularności satanizmu). Jeszcze inni 
uznają go jedynie za symboliczną „ku-
mulację” całego zła tego świata.

Przed kimś trzeba zgiąć kolana
Rozważania o Szatanie były kiedyś bar-
dzo ważnym elementem nauczania Ko-
ścioła. To prawda, że przeakcentowa-
nia prowadziły nierzadko do dywaga-
cji pełnych zabobonnych lęków i pro-
pozycji egzorcyzmów „na każdą oka-
zję”. Mimo tych „przeakcentowań”, 
świadomość istnienia Szatana i działa-
nia mocy zła dopingowała do wiary, do 
zaufania Bogu, do „walki z szatański-
mi zakusami”. Współcześnie mniej na-
ucza się o Szatanie, a wielu ludzi kie-
ruje się w stronę wróżb i czarów, od-
chodzi od wiary w Boga, poszukując ja-
kichś tajemnych mocy, stając się nie-
rzadko ofiarami złego ducha. Konse-
kwencją tego są pojawiające się for-
my kultu zła (satanizm), fascynacja ma-
gią, okultyzmem czy wreszcie opęta-
nia. Niezwykle aktualne jest ostrzeże-
nie Gilberta Keitha Chestertona, że kie-
dy ludzie przestają wierzyć w Boga, to 
nie jest tak, że w nic nie wierzą, ale wie-
rzą w cokolwiek, a także słowa Fiodo-
ra Dostojewskiego: Człowiek nie może 
żyć bez zginania kolan (...). Jeśli odrzu-
ca Boga, zgina kolana przed bożkiem 
z drzewa, ze złota lub po prostu wymy-
ślonym („Młodzik”). Papież Benedykt 
XVI, jeszcze jako kardynał, stwierdził: 
Już dzisiaj mamy oznaki powrotu ciem-
nych, ponurych sił: właśnie w zlaicyzo-
wanym świecie szerzą się kulty satani-
styczne („Raport o stanie wiary”).

Kościół od początku  
nauczał o jego istnieniu
Słowo „Diabeł” występuje w Piśmie 
Świętym 33 razy, słowo „zły duch” aż 
43 razy, a „Szatan” – 28. Nie jest to 
więc rzeczywistość, o której Biblia mil-

Skutki przyjęcia takiej po-
stawy są straszne, bo Szatan ma 

wtedy zupełną swobodę w swoim 
działaniu – może robić, co tylko 

zechce, a my nie przeszkadza-
my i nawet nie przeczuwamy, 
że nas atakuje i kusi. Bagateli-
zuje się jego moc i działanie: on 

nie jest niebezpieczny, jest ra-
czej śmieszny z rogami i ogonem, 

machający widłami i brudny od smoły. 
Niestety ludzie uwierzyli w ten diabel-
ski image, cały ten zmyślny kamuflaż, 
za którym zły się ukrywa. On chce, aby 
ludzie lekceważyli zagrożenia płynące 
z jego strony, a przez to łatwiej wpadali 
w jego sidła. Współcześni katolicy czę-

sto nie traktują sił zła poważnie i na se-
rio. Wielu chyba nie do końca wierzy 
w rzeczywiste istnienie osobowego 
zła, czyli Szatana. Zapominają, że jest 
on potężniejszy od człowieka i że czło-
wiek nie jest w stanie sam sobie pora-
dzić ze złem. Tylko z Bogiem możemy 
mu się przeciwstawić. 

Diabeł to nie bajka
O ile o Bogu mówi nam nieustan-

nie Kościół w ramach niedzielnych ka-
zań czy katechezy, o tyle o Szatanie ra-
czej niewiele się mówi. Z jednej stro-
ny to dobrze, bo im mniej zbliżamy się 
do tej rzeczywistości, tym lepiej. Sza-
tan i zło są jak magnes, który przycią-
ga i wabi, a ludzie „lubią się bać”, lu-
bią oglądać filmy grozy, słuchać niesa-
mowitych opowieści z dreszczykiem, 
napawać się strachem – stąd tenden-
cja do oswojenia się z tajemnicą zła. 
Niestety niektórzy ludzie podchodzą 
zbyt blisko demona, prawie wyciąga-
ją do niego rękę, słuchają szatańskich 
podszeptów i wykonują jego polece-
nia. Z drugiej strony widać przekona-
nie, że istnienie Szatana i jego działa-
nie to wymysł księży próbujących stra-
szyć piekłem i diabłem. Stąd tak wie-
lu chrześcijan uśmiecha się sceptycz-
nie, ironicznie czy nawet z pewnym po-
błażaniem na samą wzmiankę dotyczą-

Kościół

wiara i rozum
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Nauka nie zdobędzie dowodu na nieistnienie 
Boga z tej przyczyny, że w swojej metodologii (me-
todzie badawczej) zakłada (a więc nie udowadnia 
tego), że wszelkie procesy i przyczyny wszystkich 
zjawisk mają przyczynę naturalną, czyli wynikającą 
ze świata materialnego. Innymi słowy, nauka bada 
świat tak, jakby Boga nie było. Takie założenie jest 
jak najbardziej słuszne, czego dowodem jest wielki 
postęp w nauce. Jednocześnie jednak, przyjęcie ta-
kiego założenia nie może implikować, że w ogóle nic 

■    Wiara jest racjonalna
Ktoś mógłby zapytać, dlaczego właściwie, jeśli 

Bóg istnieje, musimy w Niego wierzyć, a nie po pro-
stu wiedzieć. Przecież Bóg mógłby nam dostarczyć 
niepodważalny dowód swojego istnienia. Jest to zu-
pełnie inne zagadnienie, dlaczego tak jest, a nie ina-
czej. Ujmując sprawę krótko – tak, zgadza się, Bóg 
mógłby tak uczynić, żebyśmy byli w sposób niepod-
ważalny przekonani o Jego istnieniu, żebyśmy wie-
dzieli. Ale Bóg może też mieć powód, chcieć, abyśmy 
właśnie wierzyli w Niego. Jeśli jednak dał nam ro-
zum (bez wątpienia go mamy, choć nie wszyscy go 
używają), to wiara ta musi być racjonalna i sensow-
na, niesprzeczna z rozumem czy z nauką. Przy czym 
może wychodzić poza naukę, bo nauka nie obejmu-
je całej rzeczywistości, a jedynie (czy też aż) wszech-
świat materialny. Otóż widocznie Bóg chciał, abyśmy 
wierzyli w Niego, by móc być w pełni wolnymi ludź-
mi, tzn. móc wybierać nie tylko dobro, ale też zło, któ-
rego On jednak nie chce, abyśmy wybierali. Na tym 
stwierdzeniu poprzestanę. Kwestia ta zresztą nie jest 
kluczowa w rozważaniu racjonalności i sensowności 
istnienia Boga.

■    Osobliwość  musi mieć przyczynę
Dlaczego jest raczej coś niż nic? Dlaczego jest 

wszechświat albo dlaczego go nie ma? Dlaczego je-
steśmy albo dlaczego nas nie ma? A jeśli coś jest, to 
skąd? Jakie jest tego czegoś pochodzenie, jakie ma 
źródło?

Wszystko we wszechświecie – planety, galaktyki, 
człowiek – ma swoją przyczynę. Na przykład my jeste-
śmy zrodzeni przez naszych rodziców, oni przez swo-
ich itd., a gwiazdy powstały w wyniku zagęszczenia 
materii, w której ostatecznie doszło do zaistnienia re-
akcji termojądrowych. Dlatego właśnie gwiazdy mogą 
świecić. Ale skąd wziął się wszechświat, czyli cała 
materialna rzeczywistość? Jaka jest przyczyna, źró-
dło jego istnienia? Nawet współczesna fizyka mówi, 
że wszechświat miał swój początek; że przed tzw. 
Wielkim Wybuchem, który spowodował zaistnienie 
czasu i ekspansję (wzrost) przestrzeni, nie było ani 

poza materią nie istnieje. Nauka bowiem z założenia 
(czyli samoograniczenia) tym po prostu się nie zaj-
muje i nie może się zajmować, bo nie ma do tego 
narzędzi. Nie można badać niematerialnego (ducho-
wego) świata narzędziami zbudowanymi z materii – 
a jedynie takie ma do dyspozycji! Bo czym zbadać, 
dla przykładu, anioła i jego właściwości? 

Co niektórzy zachłysnęli się wielkimi osiągnięcia-
mi nauki i zaczęli oddawać jej kult, jak Izraelici zło-
temu cielcowi w czasach Mojżesza. Historia się po-
wtarza, jedynie obiekty kultu się zmieniają. Czło-
wiek ze swej natury czemuś musi wierzyć (bo nigdy 
nie wie wszystkiego). Z powodu niedoskonałości ist-
nieje realne zagrożenie, że ulokuje swoje nadzieje 
nie tam, gdzie powinien. Nie bez kozery zakaz dawa-
nia wiary czemuś oprócz Boga, jest na pierwszym 
miejscu w Dekalogu. Bo jak człowiek zawierzy nie 
temu, co trzeba, to położy się to cieniem na całym 
jego życiu, doczesnym i wiecznym.

czasu, ani przestrzeni. Fizycy nazywają ten nie rozwi-
nięty wszechświat przed Wielkim Wybuchem osobli-
wością. Nie wiemy,  czym jest osobliwość, bo teorie fi-
zyczne załamują się w osobliwości i tym samym nie 
są w stanie jej opisać. Jednak ta osobliwość, z której 
powstał tak majestatyczny wszechświat i wydał jesz-
cze bardziej genialnego człowieka, jest jakąś formą 
materii, której przyczyna istnienia domaga się wyja-
śnienia. Skąd to (ta osobliwość) się wzięło? Otóż nic 
w tym wszechświecie nie jest bytem samoistnym, tzn. 
istnienie czegokolwiek ma swoje źródło, swoją przy-
czynę. Dlaczego wszechświat w swym początkowym 
etapie – osobliwości, jakby nie patrzeć „głupiej”, bez-
rozumnej i pozbawionej inteligencji „kupie” materii 
– miałby nie mieć przyczyny swego istnienia? Wie-
my, że ani sam wszechświat (materia), ani nawet inte-
ligentny człowiek nie ma zdolności stwarzania. Czło-
wiek nie może zupełnie nic stworzyć, nawet najmniej-
szego atomu. Nic. Tym bardziej wszechświat nie ma 
takiej zdolności, żeby sam dać sobie istnienie. W prze-
ciwieństwie do człowieka, wszelkie zmiany zachodzą-
ce we wszechświecie są dokonywane automatycznie 
i bezrozumnie w wyniku przepisu, którymi są pra-
wa fizyki. Wszechświat nie może wyjść poza te ramy. 
Chcę przez to powiedzieć, że (zaprogramowany) ro-
bot nie może nie mieć swojego budowniczego, zakra-
wałoby to bowiem na niedorzeczność.

■    Prawa fizyki są nietykalne 
Przez stwarzanie mam na myśli prawdziwe stwa-

rzanie (w ścisłym sensie), czyli z niczego, tzn. że cze-
goś nie było wcześniej, a zaistniało. Stwarzania nie 
należy mylić z tworzeniem bądź przetwarzaniem. 
Tworzenie bowiem jest przetwarzaniem jednej formy 
materii (bądź energii) w inną formę (np. jeśli cząstka 
i jej antycząstka się zderzą, powstaje energia; albo 
z energii może powstać cząstka i jej antycząstka). Za-
wsze więc najpierw coś musi być albo człowiek musi 
najpierw coś mieć, żeby móc przemienić to w coś in-
nego. Warto to zrozumieć. Tak samo jest z prawami 
fizyki, jak chociażby z prawem grawitacji, zachowa-
nia energii itp. Te wszystkie prawa są dla człowie-
ka nietykalne i nienaruszalne, człowiek nie może ich 
zmienić ani na jotę, może je jedynie wykorzystywać 
do przetworzenia jednej formy materii (bądź energii) 
w drugą (np. energii wiatru w energię elektryczną). 
Tak więc prawa natury (fizyki) są wyryte na stałe we 
Wszechświecie. Prawa są nam, ludziom, dane do ko-
rzystania, ale bez możliwości ich zmiany. Co więcej, 
te prawa są takie, że umożliwiają istnienie złożone-
go życia, jak człowiek. Gdyby bowiem prawa rządzą-
ce wszechświatem były inne, np. takie, które nie do-
prowadzałyby do utworzenia się planet, to nie byłoby 
środowiska do wytworzenia się tak złożonego życia, 
jakim jest istota ludzka.  ■■

Pseudonaukowa         

ŚCIEMA 
ATEISTÓW      

Ateizm był i jest zjawiskiem marginalnym, 
ale margines ten jest dziś większy 
niż kiedyś. Jednak wynika to nie z faktu, 
że nauka zdobyła dowód 
na nieistnienie Boga. 
Takiego dowodu nigdy nie będzie miała.

Nawet 
współczesna 
fizyka mówi,  
że wszechświat 
miał swój 
początek;  
że przed 
tzw. Wielkim 
Wybuchem,  
który spowodował 
zaistnienie czasu  
i ekspansję 
(wzrost) 
przestrzeni,  
nie było ani czasu, 
ani przestrzeni.

Dlaczego 
wszechświat 
w swym 
początkowym 
etapie – 
osobliwości, 
jakby nie patrzeć 
„głupiej”, 
bezrozumnej 
i pozbawionej 
inteligencji 
„kupie” materii – 
miałby nie mieć 
przyczyny swego 
istnienia? 

Czarujący 
wiek XXI

Nauka

Wiara i rozum
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Zagubienie  
współczesnych 
chrześcijan 
jest niespotykane:  
zamiast ewangelizować  
i poddawać ludzkość  
mocy Ducha Świętego, 
który jest  Duchem 
wolności, pokoju i miłości, 
daliśmy sobie wmówić,  
że niezależność od 
Boga jest najlepszym  
sposobem na życie.

Duch Święty
duch świata?

czy

Czas 
odnowy

Wiara i rozum
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Niedawno zabiłam 
swoje dziecko,  
tzn. usunęłam ciążę. 

Gdyby, jeszcze rok temu, 
ktoś powiedział mi, 
że coś tak strasznego 
wydarzy się w moim 
życiu, postukałabym się 
z pobłażliwością w czoło. 
A jednak stało się... Nie 
widziałam innego wyjścia, 
decyzję podjęłam jak 
w transie. Byłam PEWNA, 
powtarzam, PEWNA, że 
poczuję jedynie ulgę. I tak 
było. Przez dwa dni. Teraz 

mam oczy zapuchnięte 
od płaczu. Widziałam 
na USG bijące serce 
mojego dziecka. I mojemu 
dziecku odebrałam życie. 
Jak teraz ma wyglądać 
moje??? Nienawidzę się. 
Nigdy nie miałam do 
końca wyrobionego zdania 
na temat aborcji. Mam 
już jedno dziecko i gdy 
byłam wtedy w ciąży (nie 
do końca planowanej), 
to nawet przez moment 
nie pomyślałam, żeby ją 
usunąć. Była zagrożona. 
Obchodziłam się z nią 

t e k s t   ■ ■  K r y s t i a n  S t r z e l e c k i

Ból  i nadzieja

Przejrzałem fora 
i wypowiedzi. Wszyscy 
są do głębi poruszeni tą 
ekspozycją, jej celnością. 

Rzeźba oddaje istotę 
prawdy, nie eksponując przy 
tym „materialnego” zła.

Zło, jakie się dokonało 
w akcie aborcji, jest 
wystarczająco widoczne: 
w skrytej w dłoniach kobiecej 
twarzy i jej klęczącej postawie. 

Jednak to nie decyduje jeszcze 
o geniuszu dzieła. Autor 
pokazuje, że pierwotne zło 
aborcji dotyka wtórnie matki, 
budząc ciągły wyrzut sumienia 
i niewypowiedziany ból. 

Geniusz dzieła polega na 
przesłaniu nadziei, która 
rodzi się w przebaczeniu 
i miłosierdziu. Dziecko  
bowiem dotyka głowy mamy, 

głaszcze, przebacza, jakby 
błogosławi. I to jest chyba 
istota zagadnienia. 

Na złu bowiem, które się 
kiedyś dokonało w postaci 
agresji wobec bezbronnego 
dziecka, i na niemającym końca 
bólu i cierpieniu, świadomości 
nieodwracalności zdarzeń, 
nie można poprzestać. Nie 
można na tym zakończyć i dać 
złu, pod jakąkolwiek postacią, 

Cytaty z wypowiedzi na forum gazeta.pl

Dzieło młodego słowackiego artysty, Martina Hudáčka, to rzeźba genialna.  
Łączy w sobie chyba wszystkie ważkie wątki, jakie się rodzą wokół tematu 
aborcji: sprawstwo i winę, żal i wstyd, nadzieję i przebaczenie... .

Bardzo wielu „kobietom po” pomaga powrót do 
Kościoła, do Boga, szczery żal za popełnione czyny, 
więc jeśli jesteś osobą wierzącą, spróbuj pójść w tym 
kierunku. Oczywiście to nie oznacza, że nagle zapomnisz 
i będziesz, jakby nigdy nic się nie stało, szczęśliwą 
kobietą, ale jest dużo łatwiej nieść ten ciężar.     Autor: iktoto               

Dziękuję Ci, bo to również Ty ochroniłaś mnie przed 
takim błędem. Pamiętam o Tobie i chciałabym umieć 
Ci jakoś pomóc. Dziękuję raz jeszcze.       Autor: faella

jak z jajkiem. A teraz 
obeszłam się z moim 
drugim dzieckiem 
jak z intruzem. Jakim 
prawem? 

Czy to dziecko było gorsze 
od tego, które już mam? Czy 
miało mniejsze prawo do 
życia? Nie mogę na siebie 
patrzeć. Ojciec dziecka 
podszedł do tego jak do 
jednej z wielu spraw w życiu, 
którą trzeba załatwić tak, 
żeby jemu było wygodnie. 
Dziewczyny, setki razy, na 
spokojnie, przeanalizujcie 
wszystko, zanim zdecydujecie 
się na aborcję. POTEM NIE 
MA ODWROTU!!! Dałabym 
wszystko, by móc cofnąć 
czas...    Autor: zero_0

zwyciężyć. Miłość, miłosierdzie 
i przebaczenie są silniejsze 
niż zło, które w końcu musi 
przed nimi ustąpić i rozwiać 
się niczym mgła. Jednak stać 
się to może tylko i wyłącznie 
w perspektywie nieba, 
wieczności i nieśmiertelności. 

W ciasnej wizji bez 
Boga, a więc i bez miłości 
miłosiernej, nie ma mowy 
o pozytywnym rozwiązaniu, 
o dobru i szczęściu; pozostaje 
nonsens, który każe wypierać 
wyrzuty, tłumić ból, zabijać 
wrażliwość, aby być może 
jeszcze bardziej brnąć 
w poniżaniu swej godności.

Miłosierne przebaczenie, 
którego za moment 
doświadczy matka, spłynie 
na nią nieoczekiwanie, jak 
prezent, o którym nawet nie 
mogła marzyć. Przyniesie 
prawdziwe ukojenie. 
Oczywiście, faktów nie można 
anulować, czasu nie da się 
cofnąć. Tym bardziej jednak 
autentyczne doświadczenie 
niekończącego się bólu ma się 
przerodzić w nieskończoną 
radość i szczęście.   ■ ■ 

Byłam PEWNA, powtarzam, PEWNA, 
że poczuję jedynie ulgę. I tak było. 
Przez dwa dni.

Dzieło Martina Hudáčka znajduje się w Bańskiej Bystrzycy. 
Rzeźba ukazuje kobietę opłakującą aborcję i jej zabite dziecko, 
które podchodzi do klęczącej matki, ofiarując wybaczenie.

Wojna 
światów

Cywilizacja życia –
cywilizacja śmierci
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Zrobiłam TO i umieram z żalu!!!

z myślą o koBiEtACh „Po”
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Fałszywi
prorocy wojna światów
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Gregory Bateson w pra-
cy „Umysł i przyroda” pisał: Nie 
przypadkiem Kościół rzymsko-
katolicki rezygnuje z użycia ła-

ciny w tym samym czasie, kie-
dy dorastające pokolenie uczy 
się śpiewać w sanskrycie. Ba-
teson trafił swoją uwagą 

w samo sedno problemu, jaki 
ma chrześcijaństwo i Koś- 
ciół z New Age. Na prakty-

ki i teorie New Age pracowały 
od początku różne grupy i wspólno-
ty ludzkie, tylko pozornie nie wiedząc 
o swoim istnieniu. Kierowała nimi fa-
scynacja mistyczną i ezoteryczną dok-
tryną dalekich Indii i orientu. Zaowo-
cowało to dziś orientalizacją i dechry-
stianizacją zachodniej sztuki, kultury, 
psychologii, filozofii i religii. Zjawisko 
przybrało charakter globalny. Dotarło 
również do Polski. Dlatego w gąszczu 
terminologii, obietnic i szyfrów Nowej 
Ery warto wiedzieć, kto jest kim, skąd 
przyszedł i czym się zajmuje.

Osiemnastowieczny włoski alche-
mik, mag i mason, Cagliostro, żonglu-

les. Ci ostatni spędzili nawet pewien 
czas w Rishikesh u podnóży Himalajów, 
w założonej przez Maharishiego Inter-
national Academy of Meditation. 

Wielu sympatyków metod Mahari-
shiego do dziś przyciągają obietnice 
zdobycia nadzwyczajnych mocy (sid-
dhi). Rozliczne kursy obiecują swoim 
uczestnikom nabycie cudownych sił, 
które – podobnie jak hrabia Cagliostro 
i jego uczniowie – chcą zdobyć kolej-
ni adepci technik polecanych przez na-
tchnionego Hindusa.

W Polsce ruch związany z Medytacją 
Transcendentalną i jej technikami poja-
wił się w połowie lat 70. XX wieku. I to 
on był jedną z pierwszych zorganizowa-
nych form propagowania teorii i prak-
tyk New Age w naszym kraju. Praktyki 
medytacyjne Maharishiego przywieźli 
zaproszeni na kursy – nie było żadnych 
problemów z paszportami, a komuni-
styczna władza wręcz sprzyjała zapro-
szonym gościom – organizowane przez 
Stowarzyszenie Radiestetów w Warsza-
wie. Wkrótce w stowarzyszeniu utwo-
rzono sekcję TM (Medytacji Transcen-

rożytnego Egiptu, którą uważał za pra-
początek wiedzy tajemnej i ezotery-
zmu. Zakładał loże masońskie, funkcjo-
nujące według rytu zwanego egipskim.  
W 1784 roku za jego sprawą w Lyonie 
powstała pierwsza loża egipska pod na-
zwą Mądrość Triumfująca. Inicjowani 
wstępowali na coraz wyższe stopnie, 
by nabyć rozliczne siły taumaturgiczne 
(cudotwórcze) w celu tzw. odnowy ciała 
i ducha. Na spotkaniach loży praktyko-
wano rytuały kabalistyczne, alchemicz-
ne i astrologiczne. Te praktyki w dużym 
stopniu przypominają późniejsze działa-
nia i teorie dwudziestowiecznego ruchu 
New Age. 

Ponad sto siedemdziesiąt lat póź-
niej,  w roku 1959, inny specjalista od 
sztuczek duchowych, Maharishi Ma-
hesh Yogi rejestruje w Kalifornii Sto-
warzyszenie Medytacji Transcendental-
nej. Wielki rozgłos stowarzyszeniu przy-
nosi przede wszystkim zainteresowa-
nie praktykami Maharishiego ze strony 
gwiazd muzyki rozrywkowej, zespołów 
Donovana, The Rolling Stones, The Beat- 

o strukturze biurokratyczno-inicjacyj-
nej. Najbardziej elitarny trzon organiza-
cji stanowi 108 najbardziej wtajemni-
czonych członków, pełniących funkcje 
gubernatorów światowych i ministrów 
światowych TM. Tworzą oni Radę Admi-
nistracyjną Planu Światowego TM. Od lat 
80. w różnych krajach członkowie TM 
pod nieoficjalnymi i oficjalnymi szyldami 
Partii Naturalnego Prawa próbują aktyw-
nie włączać się w życie polityczne.

Cagliostro, który powiadał, że „każ-
de światło pochodzi ze Wschodu i każ-
da inicjacja pochodzi z Egiptu”, zapew-
ne byłby z nich dumny. Spotkał go jed-
nak koniec, którego się nie spodziewał. 
Ów prestidigitator, ekspert od sekretów 
magii egipskiej, uwięziony, mimo że za-
słynął z wynalazku eliksiru młodości, 
zmarł w wieku 52 lat, rażony najpraw-
dopodobniej atakiem apopleksji. ■ ■ 

jąc symbolami alchemicznymi, herme-
tycznymi i sztuczkami magicznymi, wy-
ruszył na podbój Hiszpanii, Anglii i Fran-
cji, by zbić fortunę. W swoich występach 
zadziwiał publikę kontaktami z siłami 
nadprzyrodzonymi, wykorzystując do 
satanistycznych doświadczeń np. biżu-
terię.

To znamienne, że Cagliostro, szarla-
tan, oszust, sztukmistrz i kuglarz w jed-
nej osobie, może uchodzić za jednego 
z prekursorów New Age. To on jako je-
den z pierwszych starał się połączyć 
religię, magię, doktrynę wolnomular-
ską i różokrzyżową wokół wiedzy sta-

To znamienne, że Cagliostro, szarlatan, 
oszust, sztukmistrz i kuglarz w jednej 
osobie, może uchodzić za jednego  
z prekursorów New Age. 

W gąszczu terminologii, 
obietnic i szyfrów 
Nowej Ery 
warto wiedzieć, 
kto jest kim, 
skąd przyszedł 
i czym się zajmuje.

New Age 
duchowy
odkurzacz

dentalnej), ten rodzaj praktyk propago-
wano także w Polskim Towarzystwie Hi-
gieny Psychicznej czy nawet na terenie 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. 

Po załamaniu się systemu komuni-
stycznego, po oficjalnej rejestracji Pol-
skiego Towarzystwa Medytacji Trans-
cendentalnej w 1990 roku odnotowano 
2700 inicjacji. Organizowano nieustan-
nie w bardzo licznych grupach kursy 
dla nauczycieli i instruktorów TM. Moż-
na rzec, że inicjowani propagowali New 
Age w formie czystej i na skalę maso-
wą. Powtarzali, że ich praktyka to tyl-
ko technika relaksacji lub kursy medy-
tacji, ofiarowujące umiejętność „latania 
jak Piotruś Pan”. Zgodnie zaś przemil-
czali fakt, z którego niewątpliwie dosko-
nale zdawali sobie sprawę, iż TM to hin-
duska praktyka, której celem jest „obu-
dzenie i nakarmienie bóstw hinduskie-
go panteonu”.

Przez wiele lat – podobnie jak New 
Age – TM bardzo rozwinęła się w swo-
jej formie i treści. Obecnie funkcjonu-
je w postaci skomplikowanego ruchu 

Fałszywi
prorocy

Wojna światów
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Wtedy Kościół przejdzie przez ciemną 
noc. Zabraknie biskupa i ojca, który czuwał-
by nad nim z miłością, łagodnością, mocą 
i rozwagą. Wielu kapłanów zatraci ducha 
Bożego. (…) Szatan obejmie kontrolę nad 
ziemią. Stanie się to dzięki ludziom niewie-
rzącym, którzy jak czarna chmura zaciem-
nią jasne niebo. (…)

Piąty Powód zgaśnięcia lampy jest 
taki: Ludzie posiadający wielkie bogactwa 
będą spoglądać z obojętnością na to, że Koś- 
ciół jest prześladowany, że cnota jest prze-
śladowana, że zło triumfuje. Ludzie nie 
będą używać swego bogactwa, by walczyć 
ze złem i odbudować wiarę. Zaczną mieć za 
nic sprawy Boże, wchłoną w siebie ducha 
złego i pozwolą się zmieść wszelkiego ro-
dzaju występkom i żądzom.

Maryja zamyka swą przemowę opisem 
tego, co stanie się „po tym wszystkim”: 

Wydawać się będzie, że zatriumfowa-
ło zło. Ale wówczas nadejdzie mój czas: 
w zdumiewający sposób zgniotę pychę Sza-
tana, ciskając go pod moją stopę, skuwając 
kajdanami w otchłaniach piekła, pozosta-
wiając Kościół i świat wolnym od okrutnej 
tyranii.

Quito to jedyne objawienie w historii, 
w którym Matka Najświętsza przychodzi 

na ziemię, aby ostrzegać ludzkość o tym, 
co stanie się za granicami wielu pokoleń. 
Dla XVI stulecia to przesłanie niewiele 
znaczy… Dla ówczesnych ludzi jest to pu-
ste naczynie, z którego będą pić inni. Na-
wet nie dzieci, wnuki czy prawnuki. To, co 
stanie się za kilka wieków, jest dla żyją-
cych ówcześnie pojęciem wystarczająco 
abstrakcyjnym, by wzruszyć obojętnie ra-
mionami. 

Po co więc Matka Niebieska przynosi te 
dziwne słowa? Dziś, z perspektywy wie-
ków, rozumiemy tamte zapowiedzi. Mary-
ja mówiła o przyszłych „czasach ciemnoś- 
ci”, chciała bowiem, żeby to proroctwo 
się nie spełniło. To dlatego przyniosła je 
na ziemię tyle lat wcześniej. Pragnęła, aby 
ludzie nie dopuścili do tego, by świat po-
szedł w stronę tych mrocznych ostrzeżeń.

Jak przerażające miało być to wszyst-
ko, co czekało świat na progu nowego mi-
lenium, skoro Maryja mówiła o tym już 
w XVI wieku, dając ludziom długi czas na 
niedopuszczenie do pojawienia się Ciem-
nych Dni!

Niestety, mijały kolejne pokolenia, a lu-
dzie niczego z tym ostrzeżeniem nie robi-
li. Mieli czterysta lat, by zmienić historię. 
Nie uczynili nic.  ■ ■ 

Jest rok 1584. Marianna de Jesus Torres 
modli się w kaplicy klasztornej w Quito 
w Ekwadorze. Nagle gaśnie paląca się 
przy tabernakulum wieczna lampka.

Stara 
przepowiednia 
z Ekwadoru

t e k s t      D r  W i n c e n t y  Ł a s z e w s k i

ObJawiENia MaTki bOżEJ MariaNNiE 
dE JEsus TOrrEs, kTórE zOsTały uzNaNE 
przEz papiEża pawła V

Zakonnica próbuje ją zapalić – bezsku-
tecznie. Wtedy kaplica wypełnia się nie-
ziemskim blaskiem, z którego wyłania się 
postać Wysłanniczki z nieba. Matka Boża 
ogłasza:

Zgaśnięcie sanktuaryjnej lampy, która 
płonie przed Więźniem Miłości, ma wiele 
znaczeń. 

Pierwsze jest takie: Pod koniec XIX 
w. i przez większość XX w. na ziemi roz-
przestrzenią się najróżniejsze herezje. (…) 
Z powodu niemal zupełnego zepsucia mo-
ralnego w duszach zgaśnie bezcenne świa-
tło wiary. W tych czasach będą wielkie nie-
szczęścia fizyczne i moralne, w życiu pry-
watnym i publicznym. Mała tylko garstka 
dusz zachowa wiarę i będzie praktykować 
cnoty. Czeka je okrutne i niewypowiedzia-
ne cierpienie…

Po drugie: Moje wspólnoty zostaną 
opuszczone. Zanurzą się one w bezmier-
nym morzu goryczy (…). Ile prawdziwych 
wielkich powołań zostanie straconych 
z braku mądrego i umiejętnego kierownic-
twa! (…)

Po trzecie: W tych czasach powietrze 
będzie przesycone duchem nieczystości, 
który jak potop plugastwa zaleje ulice (…).

Potęga
Matki

z perspektywy
nieba
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Wyuzdanie będzie tak wielkie, że zabrak-
nie na świecie dziewiczych dusz.

czwarte znaczenie dotyczy potę-
gi sekt i ich zdolności przenikania do do-
mów i rodzin, tym samym niszczenia pięk-
na niewinności w sercach dzieci. (…) Nie-
mal zupełnie zniknie dziecięca czystość. 
Tym samym skończą się powołania do ka-
płaństwa. To będzie prawdziwa katastro-
fa. Księża będą porzucali święte obowiąz-
ki i opuszczali drogę wyznaczoną im przez 
Boga.
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Raj na ziemi

Demon ten atakował 
najczęściej w „południe 
życia ludzkiego”, czyli 
w okresie, gdy człowiek 
wchodził w wiek śred-

ni. Potwierdza to współ-
czesna wiedza, mówiąca, że 

momenty kryzysowe najczę-
ściej dopadają czterdziestolatków.

W średniowieczu synonimem rachun-
ku sumienia było słowo „saligia”. Po-
wstało ono od pierwszych liter sied-
miu grzechów głównych w języku ła-
cińskim: superbia, avaritia, luxuria, in-
vidia, gula, ira, acedia. Przed spowie-
dzią wierny w myślach przystawiał ko-
lejne z owych grzechów do swojego ży-
cia i rozeznawał, czy im ulegał. Na koń-
cu zawsze dochodził do acedii, która 
na język polski tłumaczona jest jako 
lenistwo, co nie odpowiada dokładnie 
charakterowi tego zjawiska. 

Słowo to pochodzi od greckiego 
„akedia” i zostało wprowadzone do 
szerszego użytku przez pustelników 
w IV wieku. 

Mówiono o nich wówczas, że peł-
nią dla społeczności funkcję obron-
ną w walce duchowej. Wychodzą bo-
wiem na pustynię, aby z dala od ludz-
kich siedzib wiązać w zmaganiach ze 
sobą złe duchy. Ojcowie Pustyni na-
uczali, że za każdy rodzaj grzechu od-
powiada konkretny demon. Na pod-
stawie osobistego doświadczenia wie-
loletniej walki duchowej jeden z nich, 
Ewagriusz z Pontu (345-399), doko-
nał nawet klasyfikacji i wyróżnił osiem  
demonów, którym musiał stawiać czo-
ła. Najbardziej uciążliwy to demon po-
łudnia, który odpowiada za grzech ace-
dii. Dla Ewagriusza nie jest to jednak 
zwykłe lenistwo, ale duchowa obojęt-
ność, stan osłabienia duszy, zmęczenie, 
zniechęcenie, znużenie, melancholia.

kich. Wciąż oczekuje pocieszenia, 
a gdy go nie otrzymuje, oskarża oto-
czenie o obojętność i brak miłości. Są 
chwile, gdy ma wrażenie, jakby cały 
świat zmówił się przeciwko niemu.

W sumie żadna osoba postron-
na nie jest w stanie pomóc takie-
mu człowiekowi, gdyż toczy on we-
wnętrzną walkę, w której przeciw-
nikiem nie jest ani żona, ani kole-
dzy z pracy, ani współbracia w ka-
płaństwie, lecz własne „ja”. To wła-
śnie w owym zranionym „ja” kryje się 
– zdaniem eremity z Pontu – główna 
przyczyna acedii. Jest nią egoistyczna 
i nieuporządkowana miłość własna, 
często nieuświadomiona.

 
Duchowe zmaganie
Jakie jest, według Ojców Pusty-
ni, lekarstwo na tą duchową choro-
bę? Otóż zalecają oni cierpliwe i wy-
trwałe przetrzymanie tego stanu, który 
jest okresem pewnej duchowej próby.  
W tym czasie należy zachowywać 
umiar w postępowaniu, trzymać się 
powziętych postanowień, a przede 

wszystkim w każdej chwili uciekać  
się do Boga. Gdy człowieka męczy  
modlitwa, niech wzdycha z pokorą  do 
Boga, błagając Go o ratunek. Najlep-
szą formułą jest powtarzanie modli-
twy Jezusowej: „Panie Jezu, Synu Boży,  
ulituj się nade mną, grzesznikiem”. 
Albo jeszcze krócej: „Jezu, ufam Tobie”.

W tego typu bolesnych zmaganiach 
często wypala się nieuporządkowana 
miłość własna, a człowiek zaczyna do-
świadczać, że jedyne, co go trzyma przy 
życiu, to Boża opieka. Wtedy zaczyna 
opierać swoje życie nie na sobie, lecz 
na Bogu. Widzi, że jedyną jego nadzie-
ją nie są własne zasługi, lecz Boże mi-
łosierdzie ■■ 

 
Atak 
ósmego demona
Ten demon atakował mnicha naj-
częściej w południe. W najbardziej 
upalnej porze dnia, kiedy słońce na pu-
styni prażyło niemiłosiernie, pojawia-
ły się pierwsze oznaki znużenia modli-
twą i ascezą. Dzień zaczynał się wów-
czas dłużyć. Człowieka ogarniała fi-
zyczna ociężałość, ospałość, oschłość, 
przygnębienie bez konkretnego powo-
du, niewytłumaczalna gnuśność, nie-
zdolność do koncentracji i działania. 
Był to jakiś stan duchowego paraliżu. 
Nawet modlitwa, która dawała radość, 
gubiła swój smak. Mnicha dopadał 
wtedy rozpaczliwy smutek, obezwład-
niając jego rozum i wolę oraz zanurza-
jąc go w świecie ułudy. 

Jak pisał Ewagriusz, ten demon – 
w odróżnieniu od pozostałych – doty-
kał nie jakiejś jednej cząstki, lecz całej 
duszy człowieka. Sprawiał, że człowiek 
tracił ochotę na cokolwiek, a z czasem 
rodziło się w nim obrzydzenie i niena-
wiść do swej kondycji. Pojawiała się 
wówczas uporczywa myśl, że nale-
ży natychmiast zmienić sposób swoje-
go życia. Mnisi w stanie acedii porzu-
cali swe duchowe powołanie, gdyż łu-
dzili się, że w innym miejscu będzie im 
lepiej; mężczyźni żonaci porzucali nato-
miast swe żony, gdyż to właśnie je ob-
winiali o swoje cierpienia. Związywa-
li się z obcymi kobietami i natychmiast 
odczuwali ulgę, ale tylko dlatego, że de-
mon południa, widząc, iż osiągnął swój 
cel, celowo łagodził nacisk.

 
Kuszenie  
czterdziestolatków
Nazwa złego ducha miała też do-
datkowe wytłumaczenie: demon ten 
atakował najczęściej w „południe 
życia ludzkiego”, czyli w okresie,  
gdy człowiek wchodził w wiek śred-
ni. Potwierdza to współczesna wie-
dza, mówiąca, że momenty kryzysowe  
najczęściej dopadają czterdziesto-
latków, którzy nagle potrafią zakwe-
stionować całe swoje dotychczasowe  
życie.

Obrazem acedii u Ewagriusza z Pon-
tu jest widok mnicha bezmyślnie go-
dzinami patrzącego w okno. Ten 
wzrok utkwiony w oknie jest pragnie-
niem ucieczki od rzeczywistości. Wy-
obraźnia podsuwa wówczas różne 
wspomnienia, obrazy, fantazje, które 
podpowiadają, że w innym miejscu, 
w innym stanie nasze życie byłoby lep-
sze, bardziej wartościowe. Demon po-
łudnia nakłania, by uciec od samego 
siebie i zanegować Boży plan związa-
ny z życiem człowieka. 

Czesław Miłosz pisał kiedyś, że 
przed wiekami acedia była doświad-
czeniem jedynie samotnych eremitów, 
dziś natomiast jest czymś, co dotyka 
bezpośrednio i osobiście milionowych 
mas. Czy dzieje się tak dlatego, że we 
współczesnych społeczeństwach nie 
ma pustelników, którzy związywali-
by demony w walce duchowej? Gdy-
by Ewagriusz z Pontu żył dzisiaj, być 
może opisałby ludzi godzinami wpa-
trujących się bezmyślnie nie w okno, 
lecz w ekran telewizora.

Używając nieco innego języka, Carl 
Gustav Jung nazywał to samo zjawi-
sko „kryzysem wieku średniego”. Jego 
przykładem może być współczesna 
plaga depresji, wewnętrznego wypale-
nia lub rozwodów, których siłą spraw-
czą są najczęściej mężczyźni po czter-
dziestce, próbujący odnaleźć „nowe 
życie” i „drugą młodość” w ramionach 
innych kobiet.

Osamotnienie 
zranionego „ja”
Ewagriusz z Pontu w swym sub-
telnym wywodzie wyróżnił aż dzie-
więć stopni acedii, która rozpoczy-
na się od przesadnego, nieproporcjo-
nalnego lęku przed trudnościami, po-
przez znużenie, niechęć do jakiegokol-
wiek wysiłku, brak wytrwałości i nie-
dbałość w przestrzeganiu zasad, aż do 
ulegania pokusom i poddania się zmy-
słowym pragnieniom. 

Gdy demon południa opanuje du-
szę, w krańcowych przypadkach koń-
czy się na folgowaniu żądzom, chęci 
używania wszystkiego, a z czasem na 
kompletnym zatraceniu sensu życia.

Ewagriusz pisze, że bardzo trudno 
jest wesprzeć człowieka pogrążonego 
w acedii, gdyż ma on poczucie niezro-
zumienia i opuszczenia przez wszyst-

Demon  
  południa

Jeżeli wszystkie inne demony podobne są 
do wschodzącego i zachodzącego słońca, 
gdyż obejmują tylko część duszy, 
to demon południa zwykł chwytać 
całą duszę i dusić umysł.    Ewagriusz z Pontu
 

Demon południa nakłania, 
by uciec od samego  
siebie i zanegować 
Boży plan związany 
z życiem człowieka.

Gdy demon południa 
opanuje duszę, 
w krańcowych 
przypadkach 
kończy się na 
folgowaniu 
żądzom.

t e k s t   ■ ■  G r z e g o r z  G ó r n y

Święty  
i diabeł

Z perspektywy 
nieba
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jak chronić swoje dziecko

Wojna 
światów

cywilizacja życia –
cywilizacja śmierci

■ ■

Fałszywi
prorocy wojna światów
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t e k s t   ■ ■   K s .  d r  A n d r z e j  W o ł p i u k

Mówienie o Szatanie  
dla wielu to tylko  
bajki i zabobony 
niewykształconych.  
Ci, którzy  
przestali wierzyć  
w istnienie diabła,  
nie bronią się 
przed nim. 

Szatan 
istnieje 
naprawdę

O realnOści zła w nauCzaniu KośCioła

cą złego ducha. Jest to chyba ulubio-
na taktyka złego: uśpić czujność, wmó-
wić, że nie istnieje. Szatan może dzia-
łać najskuteczniej wtedy, kiedy uda mu 
się skłonić człowieka, by zaprzeczył 
jego istnieniu, przez co nie jest gotowy 
na „spotkanie z nim”. Inni uważają, że 
w Szatanie została spersonifikowana 
możliwość powiedzenia „nie” planom 
Bożym – dlatego tak wielu obiera go 
sobie jako swoistego „patrona” w oso-
bistym buncie przeciwko Bogu (to jest 
także pewne źródło współczesnej fali 
popularności satanizmu). Jeszcze inni 
uznają go jedynie za symboliczną „ku-
mulację” całego zła tego świata.

Przed kimś trzeba zgiąć kolana
Rozważania o Szatanie były kiedyś bar-
dzo ważnym elementem nauczania Ko-
ścioła. To prawda, że przeakcentowa-
nia prowadziły nierzadko do dywaga-
cji pełnych zabobonnych lęków i pro-
pozycji egzorcyzmów „na każdą oka-
zję”. Mimo tych „przeakcentowań”, 
świadomość istnienia Szatana i działa-
nia mocy zła dopingowała do wiary, do 
zaufania Bogu, do „walki z szatański-
mi zakusami”. Współcześnie mniej na-
ucza się o Szatanie, a wielu ludzi kie-
ruje się w stronę wróżb i czarów, od-
chodzi od wiary w Boga, poszukując ja-
kichś tajemnych mocy, stając się nie-
rzadko ofiarami złego ducha. Konse-
kwencją tego są pojawiające się for-
my kultu zła (satanizm), fascynacja ma-
gią, okultyzmem czy wreszcie opęta-
nia. Niezwykle aktualne jest ostrzeże-
nie Gilberta Keitha Chestertona, że kie-
dy ludzie przestają wierzyć w Boga, to 
nie jest tak, że w nic nie wierzą, ale wie-
rzą w cokolwiek, a także słowa Fiodo-
ra Dostojewskiego: Człowiek nie może 
żyć bez zginania kolan (...). Jeśli odrzu-
ca Boga, zgina kolana przed bożkiem 
z drzewa, ze złota lub po prostu wymy-
ślonym („Młodzik”). Papież Benedykt 
XVI, jeszcze jako kardynał, stwierdził: 
Już dzisiaj mamy oznaki powrotu ciem-
nych, ponurych sił: właśnie w zlaicyzo-
wanym świecie szerzą się kulty satani-
styczne („Raport o stanie wiary”).

Kościół od początku  
nauczał o jego istnieniu
Słowo „Diabeł” występuje w Piśmie 
Świętym 33 razy, słowo „zły duch” aż 
43 razy, a „Szatan” – 28. Nie jest to 
więc rzeczywistość, o której Biblia mil-

Skutki przyjęcia takiej po-
stawy są straszne, bo Szatan ma 

wtedy zupełną swobodę w swoim 
działaniu – może robić, co tylko 

zechce, a my nie przeszkadza-
my i nawet nie przeczuwamy, 
że nas atakuje i kusi. Bagateli-
zuje się jego moc i działanie: on 

nie jest niebezpieczny, jest ra-
czej śmieszny z rogami i ogonem, 

machający widłami i brudny od smoły. 
Niestety ludzie uwierzyli w ten diabel-
ski image, cały ten zmyślny kamuflaż, 
za którym zły się ukrywa. On chce, aby 
ludzie lekceważyli zagrożenia płynące 
z jego strony, a przez to łatwiej wpadali 
w jego sidła. Współcześni katolicy czę-

sto nie traktują sił zła poważnie i na se-
rio. Wielu chyba nie do końca wierzy 
w rzeczywiste istnienie osobowego 
zła, czyli Szatana. Zapominają, że jest 
on potężniejszy od człowieka i że czło-
wiek nie jest w stanie sam sobie pora-
dzić ze złem. Tylko z Bogiem możemy 
mu się przeciwstawić. 

Diabeł to nie bajka
O ile o Bogu mówi nam nieustan-

nie Kościół w ramach niedzielnych ka-
zań czy katechezy, o tyle o Szatanie ra-
czej niewiele się mówi. Z jednej stro-
ny to dobrze, bo im mniej zbliżamy się 
do tej rzeczywistości, tym lepiej. Sza-
tan i zło są jak magnes, który przycią-
ga i wabi, a ludzie „lubią się bać”, lu-
bią oglądać filmy grozy, słuchać niesa-
mowitych opowieści z dreszczykiem, 
napawać się strachem – stąd tenden-
cja do oswojenia się z tajemnicą zła. 
Niestety niektórzy ludzie podchodzą 
zbyt blisko demona, prawie wyciąga-
ją do niego rękę, słuchają szatańskich 
podszeptów i wykonują jego polece-
nia. Z drugiej strony widać przekona-
nie, że istnienie Szatana i jego działa-
nie to wymysł księży próbujących stra-
szyć piekłem i diabłem. Stąd tak wie-
lu chrześcijan uśmiecha się sceptycz-
nie, ironicznie czy nawet z pewnym po-
błażaniem na samą wzmiankę dotyczą-

Kościół

wiara i rozum
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Nauka nie zdobędzie dowodu na nieistnienie 
Boga z tej przyczyny, że w swojej metodologii (me-
todzie badawczej) zakłada (a więc nie udowadnia 
tego), że wszelkie procesy i przyczyny wszystkich 
zjawisk mają przyczynę naturalną, czyli wynikającą 
ze świata materialnego. Innymi słowy, nauka bada 
świat tak, jakby Boga nie było. Takie założenie jest 
jak najbardziej słuszne, czego dowodem jest wielki 
postęp w nauce. Jednocześnie jednak, przyjęcie ta-
kiego założenia nie może implikować, że w ogóle nic 

■    Wiara jest racjonalna
Ktoś mógłby zapytać, dlaczego właściwie, jeśli 

Bóg istnieje, musimy w Niego wierzyć, a nie po pro-
stu wiedzieć. Przecież Bóg mógłby nam dostarczyć 
niepodważalny dowód swojego istnienia. Jest to zu-
pełnie inne zagadnienie, dlaczego tak jest, a nie ina-
czej. Ujmując sprawę krótko – tak, zgadza się, Bóg 
mógłby tak uczynić, żebyśmy byli w sposób niepod-
ważalny przekonani o Jego istnieniu, żebyśmy wie-
dzieli. Ale Bóg może też mieć powód, chcieć, abyśmy 
właśnie wierzyli w Niego. Jeśli jednak dał nam ro-
zum (bez wątpienia go mamy, choć nie wszyscy go 
używają), to wiara ta musi być racjonalna i sensow-
na, niesprzeczna z rozumem czy z nauką. Przy czym 
może wychodzić poza naukę, bo nauka nie obejmu-
je całej rzeczywistości, a jedynie (czy też aż) wszech-
świat materialny. Otóż widocznie Bóg chciał, abyśmy 
wierzyli w Niego, by móc być w pełni wolnymi ludź-
mi, tzn. móc wybierać nie tylko dobro, ale też zło, któ-
rego On jednak nie chce, abyśmy wybierali. Na tym 
stwierdzeniu poprzestanę. Kwestia ta zresztą nie jest 
kluczowa w rozważaniu racjonalności i sensowności 
istnienia Boga.

■    Osobliwość  musi mieć przyczynę
Dlaczego jest raczej coś niż nic? Dlaczego jest 

wszechświat albo dlaczego go nie ma? Dlaczego je-
steśmy albo dlaczego nas nie ma? A jeśli coś jest, to 
skąd? Jakie jest tego czegoś pochodzenie, jakie ma 
źródło?

Wszystko we wszechświecie – planety, galaktyki, 
człowiek – ma swoją przyczynę. Na przykład my jeste-
śmy zrodzeni przez naszych rodziców, oni przez swo-
ich itd., a gwiazdy powstały w wyniku zagęszczenia 
materii, w której ostatecznie doszło do zaistnienia re-
akcji termojądrowych. Dlatego właśnie gwiazdy mogą 
świecić. Ale skąd wziął się wszechświat, czyli cała 
materialna rzeczywistość? Jaka jest przyczyna, źró-
dło jego istnienia? Nawet współczesna fizyka mówi, 
że wszechświat miał swój początek; że przed tzw. 
Wielkim Wybuchem, który spowodował zaistnienie 
czasu i ekspansję (wzrost) przestrzeni, nie było ani 

poza materią nie istnieje. Nauka bowiem z założenia 
(czyli samoograniczenia) tym po prostu się nie zaj-
muje i nie może się zajmować, bo nie ma do tego 
narzędzi. Nie można badać niematerialnego (ducho-
wego) świata narzędziami zbudowanymi z materii – 
a jedynie takie ma do dyspozycji! Bo czym zbadać, 
dla przykładu, anioła i jego właściwości? 

Co niektórzy zachłysnęli się wielkimi osiągnięcia-
mi nauki i zaczęli oddawać jej kult, jak Izraelici zło-
temu cielcowi w czasach Mojżesza. Historia się po-
wtarza, jedynie obiekty kultu się zmieniają. Czło-
wiek ze swej natury czemuś musi wierzyć (bo nigdy 
nie wie wszystkiego). Z powodu niedoskonałości ist-
nieje realne zagrożenie, że ulokuje swoje nadzieje 
nie tam, gdzie powinien. Nie bez kozery zakaz dawa-
nia wiary czemuś oprócz Boga, jest na pierwszym 
miejscu w Dekalogu. Bo jak człowiek zawierzy nie 
temu, co trzeba, to położy się to cieniem na całym 
jego życiu, doczesnym i wiecznym.

czasu, ani przestrzeni. Fizycy nazywają ten nie rozwi-
nięty wszechświat przed Wielkim Wybuchem osobli-
wością. Nie wiemy,  czym jest osobliwość, bo teorie fi-
zyczne załamują się w osobliwości i tym samym nie 
są w stanie jej opisać. Jednak ta osobliwość, z której 
powstał tak majestatyczny wszechświat i wydał jesz-
cze bardziej genialnego człowieka, jest jakąś formą 
materii, której przyczyna istnienia domaga się wyja-
śnienia. Skąd to (ta osobliwość) się wzięło? Otóż nic 
w tym wszechświecie nie jest bytem samoistnym, tzn. 
istnienie czegokolwiek ma swoje źródło, swoją przy-
czynę. Dlaczego wszechświat w swym początkowym 
etapie – osobliwości, jakby nie patrzeć „głupiej”, bez-
rozumnej i pozbawionej inteligencji „kupie” materii 
– miałby nie mieć przyczyny swego istnienia? Wie-
my, że ani sam wszechświat (materia), ani nawet inte-
ligentny człowiek nie ma zdolności stwarzania. Czło-
wiek nie może zupełnie nic stworzyć, nawet najmniej-
szego atomu. Nic. Tym bardziej wszechświat nie ma 
takiej zdolności, żeby sam dać sobie istnienie. W prze-
ciwieństwie do człowieka, wszelkie zmiany zachodzą-
ce we wszechświecie są dokonywane automatycznie 
i bezrozumnie w wyniku przepisu, którymi są pra-
wa fizyki. Wszechświat nie może wyjść poza te ramy. 
Chcę przez to powiedzieć, że (zaprogramowany) ro-
bot nie może nie mieć swojego budowniczego, zakra-
wałoby to bowiem na niedorzeczność.

■    Prawa fizyki są nietykalne 
Przez stwarzanie mam na myśli prawdziwe stwa-

rzanie (w ścisłym sensie), czyli z niczego, tzn. że cze-
goś nie było wcześniej, a zaistniało. Stwarzania nie 
należy mylić z tworzeniem bądź przetwarzaniem. 
Tworzenie bowiem jest przetwarzaniem jednej formy 
materii (bądź energii) w inną formę (np. jeśli cząstka 
i jej antycząstka się zderzą, powstaje energia; albo 
z energii może powstać cząstka i jej antycząstka). Za-
wsze więc najpierw coś musi być albo człowiek musi 
najpierw coś mieć, żeby móc przemienić to w coś in-
nego. Warto to zrozumieć. Tak samo jest z prawami 
fizyki, jak chociażby z prawem grawitacji, zachowa-
nia energii itp. Te wszystkie prawa są dla człowie-
ka nietykalne i nienaruszalne, człowiek nie może ich 
zmienić ani na jotę, może je jedynie wykorzystywać 
do przetworzenia jednej formy materii (bądź energii) 
w drugą (np. energii wiatru w energię elektryczną). 
Tak więc prawa natury (fizyki) są wyryte na stałe we 
Wszechświecie. Prawa są nam, ludziom, dane do ko-
rzystania, ale bez możliwości ich zmiany. Co więcej, 
te prawa są takie, że umożliwiają istnienie złożone-
go życia, jak człowiek. Gdyby bowiem prawa rządzą-
ce wszechświatem były inne, np. takie, które nie do-
prowadzałyby do utworzenia się planet, to nie byłoby 
środowiska do wytworzenia się tak złożonego życia, 
jakim jest istota ludzka.  ■■

Pseudonaukowa         

ŚCIEMA 
ATEISTÓW      

Ateizm był i jest zjawiskiem marginalnym, 
ale margines ten jest dziś większy 
niż kiedyś. Jednak wynika to nie z faktu, 
że nauka zdobyła dowód 
na nieistnienie Boga. 
Takiego dowodu nigdy nie będzie miała.

Nawet 
współczesna 
fizyka mówi,  
że wszechświat 
miał swój 
początek;  
że przed 
tzw. Wielkim 
Wybuchem,  
który spowodował 
zaistnienie czasu  
i ekspansję 
(wzrost) 
przestrzeni,  
nie było ani czasu, 
ani przestrzeni.

Dlaczego 
wszechświat 
w swym 
początkowym 
etapie – 
osobliwości, 
jakby nie patrzeć 
„głupiej”, 
bezrozumnej 
i pozbawionej 
inteligencji 
„kupie” materii – 
miałby nie mieć 
przyczyny swego 
istnienia? 

Czarujący 
wiek XXI

Nauka

Wiara i rozum
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Zagubienie  
współczesnych 
chrześcijan 
jest niespotykane:  
zamiast ewangelizować  
i poddawać ludzkość  
mocy Ducha Świętego, 
który jest  Duchem 
wolności, pokoju i miłości, 
daliśmy sobie wmówić,  
że niezależność od 
Boga jest najlepszym  
sposobem na życie.

Duch Święty
duch świata?

czy

Czas 
odnowy

Wiara i rozum

55   wrzesień 2012   M i e s i ę c z n i k  E g z o r c y s t a54 M i e s i ę c z n i k   E g z o r c y s t a    wrzesień 2012   

Niedawno zabiłam 
swoje dziecko,  
tzn. usunęłam ciążę. 

Gdyby, jeszcze rok temu, 
ktoś powiedział mi, 
że coś tak strasznego 
wydarzy się w moim 
życiu, postukałabym się 
z pobłażliwością w czoło. 
A jednak stało się... Nie 
widziałam innego wyjścia, 
decyzję podjęłam jak 
w transie. Byłam PEWNA, 
powtarzam, PEWNA, że 
poczuję jedynie ulgę. I tak 
było. Przez dwa dni. Teraz 

mam oczy zapuchnięte 
od płaczu. Widziałam 
na USG bijące serce 
mojego dziecka. I mojemu 
dziecku odebrałam życie. 
Jak teraz ma wyglądać 
moje??? Nienawidzę się. 
Nigdy nie miałam do 
końca wyrobionego zdania 
na temat aborcji. Mam 
już jedno dziecko i gdy 
byłam wtedy w ciąży (nie 
do końca planowanej), 
to nawet przez moment 
nie pomyślałam, żeby ją 
usunąć. Była zagrożona. 
Obchodziłam się z nią 

t e k s t   ■ ■  K r y s t i a n  S t r z e l e c k i

Ból  i nadzieja

Przejrzałem fora 
i wypowiedzi. Wszyscy 
są do głębi poruszeni tą 
ekspozycją, jej celnością. 

Rzeźba oddaje istotę 
prawdy, nie eksponując przy 
tym „materialnego” zła.

Zło, jakie się dokonało 
w akcie aborcji, jest 
wystarczająco widoczne: 
w skrytej w dłoniach kobiecej 
twarzy i jej klęczącej postawie. 

Jednak to nie decyduje jeszcze 
o geniuszu dzieła. Autor 
pokazuje, że pierwotne zło 
aborcji dotyka wtórnie matki, 
budząc ciągły wyrzut sumienia 
i niewypowiedziany ból. 

Geniusz dzieła polega na 
przesłaniu nadziei, która 
rodzi się w przebaczeniu 
i miłosierdziu. Dziecko  
bowiem dotyka głowy mamy, 

głaszcze, przebacza, jakby 
błogosławi. I to jest chyba 
istota zagadnienia. 

Na złu bowiem, które się 
kiedyś dokonało w postaci 
agresji wobec bezbronnego 
dziecka, i na niemającym końca 
bólu i cierpieniu, świadomości 
nieodwracalności zdarzeń, 
nie można poprzestać. Nie 
można na tym zakończyć i dać 
złu, pod jakąkolwiek postacią, 

Cytaty z wypowiedzi na forum gazeta.pl

Dzieło młodego słowackiego artysty, Martina Hudáčka, to rzeźba genialna.  
Łączy w sobie chyba wszystkie ważkie wątki, jakie się rodzą wokół tematu 
aborcji: sprawstwo i winę, żal i wstyd, nadzieję i przebaczenie... .

Bardzo wielu „kobietom po” pomaga powrót do 
Kościoła, do Boga, szczery żal za popełnione czyny, 
więc jeśli jesteś osobą wierzącą, spróbuj pójść w tym 
kierunku. Oczywiście to nie oznacza, że nagle zapomnisz 
i będziesz, jakby nigdy nic się nie stało, szczęśliwą 
kobietą, ale jest dużo łatwiej nieść ten ciężar.     Autor: iktoto               

Dziękuję Ci, bo to również Ty ochroniłaś mnie przed 
takim błędem. Pamiętam o Tobie i chciałabym umieć 
Ci jakoś pomóc. Dziękuję raz jeszcze.       Autor: faella

jak z jajkiem. A teraz 
obeszłam się z moim 
drugim dzieckiem 
jak z intruzem. Jakim 
prawem? 

Czy to dziecko było gorsze 
od tego, które już mam? Czy 
miało mniejsze prawo do 
życia? Nie mogę na siebie 
patrzeć. Ojciec dziecka 
podszedł do tego jak do 
jednej z wielu spraw w życiu, 
którą trzeba załatwić tak, 
żeby jemu było wygodnie. 
Dziewczyny, setki razy, na 
spokojnie, przeanalizujcie 
wszystko, zanim zdecydujecie 
się na aborcję. POTEM NIE 
MA ODWROTU!!! Dałabym 
wszystko, by móc cofnąć 
czas...    Autor: zero_0

zwyciężyć. Miłość, miłosierdzie 
i przebaczenie są silniejsze 
niż zło, które w końcu musi 
przed nimi ustąpić i rozwiać 
się niczym mgła. Jednak stać 
się to może tylko i wyłącznie 
w perspektywie nieba, 
wieczności i nieśmiertelności. 

W ciasnej wizji bez 
Boga, a więc i bez miłości 
miłosiernej, nie ma mowy 
o pozytywnym rozwiązaniu, 
o dobru i szczęściu; pozostaje 
nonsens, który każe wypierać 
wyrzuty, tłumić ból, zabijać 
wrażliwość, aby być może 
jeszcze bardziej brnąć 
w poniżaniu swej godności.

Miłosierne przebaczenie, 
którego za moment 
doświadczy matka, spłynie 
na nią nieoczekiwanie, jak 
prezent, o którym nawet nie 
mogła marzyć. Przyniesie 
prawdziwe ukojenie. 
Oczywiście, faktów nie można 
anulować, czasu nie da się 
cofnąć. Tym bardziej jednak 
autentyczne doświadczenie 
niekończącego się bólu ma się 
przerodzić w nieskończoną 
radość i szczęście.   ■ ■ 

Byłam PEWNA, powtarzam, PEWNA, 
że poczuję jedynie ulgę. I tak było. 
Przez dwa dni.

Dzieło Martina Hudáčka znajduje się w Bańskiej Bystrzycy. 
Rzeźba ukazuje kobietę opłakującą aborcję i jej zabite dziecko, 
które podchodzi do klęczącej matki, ofiarując wybaczenie.

Wojna 
światów

Cywilizacja życia –
cywilizacja śmierci
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t e k s t   ■ ■    D r  H a n n a  K a r p

Gregory Bateson w pra-
cy „Umysł i przyroda” pisał: Nie 
przypadkiem Kościół rzymsko-
katolicki rezygnuje z użycia ła-

ciny w tym samym czasie, kie-
dy dorastające pokolenie uczy 
się śpiewać w sanskrycie. Ba-
teson trafił swoją uwagą 

w samo sedno problemu, jaki 
ma chrześcijaństwo i Koś- 
ciół z New Age. Na prakty-

ki i teorie New Age pracowały 
od początku różne grupy i wspólno-
ty ludzkie, tylko pozornie nie wiedząc 
o swoim istnieniu. Kierowała nimi fa-
scynacja mistyczną i ezoteryczną dok-
tryną dalekich Indii i orientu. Zaowo-
cowało to dziś orientalizacją i dechry-
stianizacją zachodniej sztuki, kultury, 
psychologii, filozofii i religii. Zjawisko 
przybrało charakter globalny. Dotarło 
również do Polski. Dlatego w gąszczu 
terminologii, obietnic i szyfrów Nowej 
Ery warto wiedzieć, kto jest kim, skąd 
przyszedł i czym się zajmuje.

Osiemnastowieczny włoski alche-
mik, mag i mason, Cagliostro, żonglu-

les. Ci ostatni spędzili nawet pewien 
czas w Rishikesh u podnóży Himalajów, 
w założonej przez Maharishiego Inter-
national Academy of Meditation. 

Wielu sympatyków metod Mahari-
shiego do dziś przyciągają obietnice 
zdobycia nadzwyczajnych mocy (sid-
dhi). Rozliczne kursy obiecują swoim 
uczestnikom nabycie cudownych sił, 
które – podobnie jak hrabia Cagliostro 
i jego uczniowie – chcą zdobyć kolej-
ni adepci technik polecanych przez na-
tchnionego Hindusa.

W Polsce ruch związany z Medytacją 
Transcendentalną i jej technikami poja-
wił się w połowie lat 70. XX wieku. I to 
on był jedną z pierwszych zorganizowa-
nych form propagowania teorii i prak-
tyk New Age w naszym kraju. Praktyki 
medytacyjne Maharishiego przywieźli 
zaproszeni na kursy – nie było żadnych 
problemów z paszportami, a komuni-
styczna władza wręcz sprzyjała zapro-
szonym gościom – organizowane przez 
Stowarzyszenie Radiestetów w Warsza-
wie. Wkrótce w stowarzyszeniu utwo-
rzono sekcję TM (Medytacji Transcen-

rożytnego Egiptu, którą uważał za pra-
początek wiedzy tajemnej i ezotery-
zmu. Zakładał loże masońskie, funkcjo-
nujące według rytu zwanego egipskim.  
W 1784 roku za jego sprawą w Lyonie 
powstała pierwsza loża egipska pod na-
zwą Mądrość Triumfująca. Inicjowani 
wstępowali na coraz wyższe stopnie, 
by nabyć rozliczne siły taumaturgiczne 
(cudotwórcze) w celu tzw. odnowy ciała 
i ducha. Na spotkaniach loży praktyko-
wano rytuały kabalistyczne, alchemicz-
ne i astrologiczne. Te praktyki w dużym 
stopniu przypominają późniejsze działa-
nia i teorie dwudziestowiecznego ruchu 
New Age. 

Ponad sto siedemdziesiąt lat póź-
niej,  w roku 1959, inny specjalista od 
sztuczek duchowych, Maharishi Ma-
hesh Yogi rejestruje w Kalifornii Sto-
warzyszenie Medytacji Transcendental-
nej. Wielki rozgłos stowarzyszeniu przy-
nosi przede wszystkim zainteresowa-
nie praktykami Maharishiego ze strony 
gwiazd muzyki rozrywkowej, zespołów 
Donovana, The Rolling Stones, The Beat- 

o strukturze biurokratyczno-inicjacyj-
nej. Najbardziej elitarny trzon organiza-
cji stanowi 108 najbardziej wtajemni-
czonych członków, pełniących funkcje 
gubernatorów światowych i ministrów 
światowych TM. Tworzą oni Radę Admi-
nistracyjną Planu Światowego TM. Od lat 
80. w różnych krajach członkowie TM 
pod nieoficjalnymi i oficjalnymi szyldami 
Partii Naturalnego Prawa próbują aktyw-
nie włączać się w życie polityczne.

Cagliostro, który powiadał, że „każ-
de światło pochodzi ze Wschodu i każ-
da inicjacja pochodzi z Egiptu”, zapew-
ne byłby z nich dumny. Spotkał go jed-
nak koniec, którego się nie spodziewał. 
Ów prestidigitator, ekspert od sekretów 
magii egipskiej, uwięziony, mimo że za-
słynął z wynalazku eliksiru młodości, 
zmarł w wieku 52 lat, rażony najpraw-
dopodobniej atakiem apopleksji. ■ ■ 

jąc symbolami alchemicznymi, herme-
tycznymi i sztuczkami magicznymi, wy-
ruszył na podbój Hiszpanii, Anglii i Fran-
cji, by zbić fortunę. W swoich występach 
zadziwiał publikę kontaktami z siłami 
nadprzyrodzonymi, wykorzystując do 
satanistycznych doświadczeń np. biżu-
terię.

To znamienne, że Cagliostro, szarla-
tan, oszust, sztukmistrz i kuglarz w jed-
nej osobie, może uchodzić za jednego 
z prekursorów New Age. To on jako je-
den z pierwszych starał się połączyć 
religię, magię, doktrynę wolnomular-
ską i różokrzyżową wokół wiedzy sta-

To znamienne, że Cagliostro, szarlatan, 
oszust, sztukmistrz i kuglarz w jednej 
osobie, może uchodzić za jednego  
z prekursorów New Age. 

W gąszczu terminologii, 
obietnic i szyfrów 
Nowej Ery 
warto wiedzieć, 
kto jest kim, 
skąd przyszedł 
i czym się zajmuje.

New Age 
duchowy
odkurzacz

dentalnej), ten rodzaj praktyk propago-
wano także w Polskim Towarzystwie Hi-
gieny Psychicznej czy nawet na terenie 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. 

Po załamaniu się systemu komuni-
stycznego, po oficjalnej rejestracji Pol-
skiego Towarzystwa Medytacji Trans-
cendentalnej w 1990 roku odnotowano 
2700 inicjacji. Organizowano nieustan-
nie w bardzo licznych grupach kursy 
dla nauczycieli i instruktorów TM. Moż-
na rzec, że inicjowani propagowali New 
Age w formie czystej i na skalę maso-
wą. Powtarzali, że ich praktyka to tyl-
ko technika relaksacji lub kursy medy-
tacji, ofiarowujące umiejętność „latania 
jak Piotruś Pan”. Zgodnie zaś przemil-
czali fakt, z którego niewątpliwie dosko-
nale zdawali sobie sprawę, iż TM to hin-
duska praktyka, której celem jest „obu-
dzenie i nakarmienie bóstw hinduskie-
go panteonu”.

Przez wiele lat – podobnie jak New 
Age – TM bardzo rozwinęła się w swo-
jej formie i treści. Obecnie funkcjonu-
je w postaci skomplikowanego ruchu 

Fałszywi
prorocy

Wojna światów
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Wtedy Kościół przejdzie przez ciemną 
noc. Zabraknie biskupa i ojca, który czuwał-
by nad nim z miłością, łagodnością, mocą 
i rozwagą. Wielu kapłanów zatraci ducha 
Bożego. (…) Szatan obejmie kontrolę nad 
ziemią. Stanie się to dzięki ludziom niewie-
rzącym, którzy jak czarna chmura zaciem-
nią jasne niebo. (…)

Piąty Powód zgaśnięcia lampy jest 
taki: Ludzie posiadający wielkie bogactwa 
będą spoglądać z obojętnością na to, że Koś- 
ciół jest prześladowany, że cnota jest prze-
śladowana, że zło triumfuje. Ludzie nie 
będą używać swego bogactwa, by walczyć 
ze złem i odbudować wiarę. Zaczną mieć za 
nic sprawy Boże, wchłoną w siebie ducha 
złego i pozwolą się zmieść wszelkiego ro-
dzaju występkom i żądzom.

Maryja zamyka swą przemowę opisem 
tego, co stanie się „po tym wszystkim”: 

Wydawać się będzie, że zatriumfowa-
ło zło. Ale wówczas nadejdzie mój czas: 
w zdumiewający sposób zgniotę pychę Sza-
tana, ciskając go pod moją stopę, skuwając 
kajdanami w otchłaniach piekła, pozosta-
wiając Kościół i świat wolnym od okrutnej 
tyranii.

Quito to jedyne objawienie w historii, 
w którym Matka Najświętsza przychodzi 

na ziemię, aby ostrzegać ludzkość o tym, 
co stanie się za granicami wielu pokoleń. 
Dla XVI stulecia to przesłanie niewiele 
znaczy… Dla ówczesnych ludzi jest to pu-
ste naczynie, z którego będą pić inni. Na-
wet nie dzieci, wnuki czy prawnuki. To, co 
stanie się za kilka wieków, jest dla żyją-
cych ówcześnie pojęciem wystarczająco 
abstrakcyjnym, by wzruszyć obojętnie ra-
mionami. 

Po co więc Matka Niebieska przynosi te 
dziwne słowa? Dziś, z perspektywy wie-
ków, rozumiemy tamte zapowiedzi. Mary-
ja mówiła o przyszłych „czasach ciemnoś- 
ci”, chciała bowiem, żeby to proroctwo 
się nie spełniło. To dlatego przyniosła je 
na ziemię tyle lat wcześniej. Pragnęła, aby 
ludzie nie dopuścili do tego, by świat po-
szedł w stronę tych mrocznych ostrzeżeń.

Jak przerażające miało być to wszyst-
ko, co czekało świat na progu nowego mi-
lenium, skoro Maryja mówiła o tym już 
w XVI wieku, dając ludziom długi czas na 
niedopuszczenie do pojawienia się Ciem-
nych Dni!

Niestety, mijały kolejne pokolenia, a lu-
dzie niczego z tym ostrzeżeniem nie robi-
li. Mieli czterysta lat, by zmienić historię. 
Nie uczynili nic.  ■ ■ 

Jest rok 1584. Marianna de Jesus Torres 
modli się w kaplicy klasztornej w Quito 
w Ekwadorze. Nagle gaśnie paląca się 
przy tabernakulum wieczna lampka.

Stara 
przepowiednia 
z Ekwadoru

t e k s t      D r  W i n c e n t y  Ł a s z e w s k i

ObJawiENia MaTki bOżEJ MariaNNiE 
dE JEsus TOrrEs, kTórE zOsTały uzNaNE 
przEz papiEża pawła V

Zakonnica próbuje ją zapalić – bezsku-
tecznie. Wtedy kaplica wypełnia się nie-
ziemskim blaskiem, z którego wyłania się 
postać Wysłanniczki z nieba. Matka Boża 
ogłasza:

Zgaśnięcie sanktuaryjnej lampy, która 
płonie przed Więźniem Miłości, ma wiele 
znaczeń. 

Pierwsze jest takie: Pod koniec XIX 
w. i przez większość XX w. na ziemi roz-
przestrzenią się najróżniejsze herezje. (…) 
Z powodu niemal zupełnego zepsucia mo-
ralnego w duszach zgaśnie bezcenne świa-
tło wiary. W tych czasach będą wielkie nie-
szczęścia fizyczne i moralne, w życiu pry-
watnym i publicznym. Mała tylko garstka 
dusz zachowa wiarę i będzie praktykować 
cnoty. Czeka je okrutne i niewypowiedzia-
ne cierpienie…

Po drugie: Moje wspólnoty zostaną 
opuszczone. Zanurzą się one w bezmier-
nym morzu goryczy (…). Ile prawdziwych 
wielkich powołań zostanie straconych 
z braku mądrego i umiejętnego kierownic-
twa! (…)

Po trzecie: W tych czasach powietrze 
będzie przesycone duchem nieczystości, 
który jak potop plugastwa zaleje ulice (…).

Potęga
Matki

z perspektywy
nieba
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Wyuzdanie będzie tak wielkie, że zabrak-
nie na świecie dziewiczych dusz.

czwarte znaczenie dotyczy potę-
gi sekt i ich zdolności przenikania do do-
mów i rodzin, tym samym niszczenia pięk-
na niewinności w sercach dzieci. (…) Nie-
mal zupełnie zniknie dziecięca czystość. 
Tym samym skończą się powołania do ka-
płaństwa. To będzie prawdziwa katastro-
fa. Księża będą porzucali święte obowiąz-
ki i opuszczali drogę wyznaczoną im przez 
Boga.
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Raj na ziemi

Demon ten atakował 
najczęściej w „południe 
życia ludzkiego”, czyli 
w okresie, gdy człowiek 
wchodził w wiek śred-

ni. Potwierdza to współ-
czesna wiedza, mówiąca, że 

momenty kryzysowe najczę-
ściej dopadają czterdziestolatków.

W średniowieczu synonimem rachun-
ku sumienia było słowo „saligia”. Po-
wstało ono od pierwszych liter sied-
miu grzechów głównych w języku ła-
cińskim: superbia, avaritia, luxuria, in-
vidia, gula, ira, acedia. Przed spowie-
dzią wierny w myślach przystawiał ko-
lejne z owych grzechów do swojego ży-
cia i rozeznawał, czy im ulegał. Na koń-
cu zawsze dochodził do acedii, która 
na język polski tłumaczona jest jako 
lenistwo, co nie odpowiada dokładnie 
charakterowi tego zjawiska. 

Słowo to pochodzi od greckiego 
„akedia” i zostało wprowadzone do 
szerszego użytku przez pustelników 
w IV wieku. 

Mówiono o nich wówczas, że peł-
nią dla społeczności funkcję obron-
ną w walce duchowej. Wychodzą bo-
wiem na pustynię, aby z dala od ludz-
kich siedzib wiązać w zmaganiach ze 
sobą złe duchy. Ojcowie Pustyni na-
uczali, że za każdy rodzaj grzechu od-
powiada konkretny demon. Na pod-
stawie osobistego doświadczenia wie-
loletniej walki duchowej jeden z nich, 
Ewagriusz z Pontu (345-399), doko-
nał nawet klasyfikacji i wyróżnił osiem  
demonów, którym musiał stawiać czo-
ła. Najbardziej uciążliwy to demon po-
łudnia, który odpowiada za grzech ace-
dii. Dla Ewagriusza nie jest to jednak 
zwykłe lenistwo, ale duchowa obojęt-
ność, stan osłabienia duszy, zmęczenie, 
zniechęcenie, znużenie, melancholia.

kich. Wciąż oczekuje pocieszenia, 
a gdy go nie otrzymuje, oskarża oto-
czenie o obojętność i brak miłości. Są 
chwile, gdy ma wrażenie, jakby cały 
świat zmówił się przeciwko niemu.

W sumie żadna osoba postron-
na nie jest w stanie pomóc takie-
mu człowiekowi, gdyż toczy on we-
wnętrzną walkę, w której przeciw-
nikiem nie jest ani żona, ani kole-
dzy z pracy, ani współbracia w ka-
płaństwie, lecz własne „ja”. To wła-
śnie w owym zranionym „ja” kryje się 
– zdaniem eremity z Pontu – główna 
przyczyna acedii. Jest nią egoistyczna 
i nieuporządkowana miłość własna, 
często nieuświadomiona.

 
Duchowe zmaganie
Jakie jest, według Ojców Pusty-
ni, lekarstwo na tą duchową choro-
bę? Otóż zalecają oni cierpliwe i wy-
trwałe przetrzymanie tego stanu, który 
jest okresem pewnej duchowej próby.  
W tym czasie należy zachowywać 
umiar w postępowaniu, trzymać się 
powziętych postanowień, a przede 

wszystkim w każdej chwili uciekać  
się do Boga. Gdy człowieka męczy  
modlitwa, niech wzdycha z pokorą  do 
Boga, błagając Go o ratunek. Najlep-
szą formułą jest powtarzanie modli-
twy Jezusowej: „Panie Jezu, Synu Boży,  
ulituj się nade mną, grzesznikiem”. 
Albo jeszcze krócej: „Jezu, ufam Tobie”.

W tego typu bolesnych zmaganiach 
często wypala się nieuporządkowana 
miłość własna, a człowiek zaczyna do-
świadczać, że jedyne, co go trzyma przy 
życiu, to Boża opieka. Wtedy zaczyna 
opierać swoje życie nie na sobie, lecz 
na Bogu. Widzi, że jedyną jego nadzie-
ją nie są własne zasługi, lecz Boże mi-
łosierdzie ■■ 

 
Atak 
ósmego demona
Ten demon atakował mnicha naj-
częściej w południe. W najbardziej 
upalnej porze dnia, kiedy słońce na pu-
styni prażyło niemiłosiernie, pojawia-
ły się pierwsze oznaki znużenia modli-
twą i ascezą. Dzień zaczynał się wów-
czas dłużyć. Człowieka ogarniała fi-
zyczna ociężałość, ospałość, oschłość, 
przygnębienie bez konkretnego powo-
du, niewytłumaczalna gnuśność, nie-
zdolność do koncentracji i działania. 
Był to jakiś stan duchowego paraliżu. 
Nawet modlitwa, która dawała radość, 
gubiła swój smak. Mnicha dopadał 
wtedy rozpaczliwy smutek, obezwład-
niając jego rozum i wolę oraz zanurza-
jąc go w świecie ułudy. 

Jak pisał Ewagriusz, ten demon – 
w odróżnieniu od pozostałych – doty-
kał nie jakiejś jednej cząstki, lecz całej 
duszy człowieka. Sprawiał, że człowiek 
tracił ochotę na cokolwiek, a z czasem 
rodziło się w nim obrzydzenie i niena-
wiść do swej kondycji. Pojawiała się 
wówczas uporczywa myśl, że nale-
ży natychmiast zmienić sposób swoje-
go życia. Mnisi w stanie acedii porzu-
cali swe duchowe powołanie, gdyż łu-
dzili się, że w innym miejscu będzie im 
lepiej; mężczyźni żonaci porzucali nato-
miast swe żony, gdyż to właśnie je ob-
winiali o swoje cierpienia. Związywa-
li się z obcymi kobietami i natychmiast 
odczuwali ulgę, ale tylko dlatego, że de-
mon południa, widząc, iż osiągnął swój 
cel, celowo łagodził nacisk.

 
Kuszenie  
czterdziestolatków
Nazwa złego ducha miała też do-
datkowe wytłumaczenie: demon ten 
atakował najczęściej w „południe 
życia ludzkiego”, czyli w okresie,  
gdy człowiek wchodził w wiek śred-
ni. Potwierdza to współczesna wie-
dza, mówiąca, że momenty kryzysowe  
najczęściej dopadają czterdziesto-
latków, którzy nagle potrafią zakwe-
stionować całe swoje dotychczasowe  
życie.

Obrazem acedii u Ewagriusza z Pon-
tu jest widok mnicha bezmyślnie go-
dzinami patrzącego w okno. Ten 
wzrok utkwiony w oknie jest pragnie-
niem ucieczki od rzeczywistości. Wy-
obraźnia podsuwa wówczas różne 
wspomnienia, obrazy, fantazje, które 
podpowiadają, że w innym miejscu, 
w innym stanie nasze życie byłoby lep-
sze, bardziej wartościowe. Demon po-
łudnia nakłania, by uciec od samego 
siebie i zanegować Boży plan związa-
ny z życiem człowieka. 

Czesław Miłosz pisał kiedyś, że 
przed wiekami acedia była doświad-
czeniem jedynie samotnych eremitów, 
dziś natomiast jest czymś, co dotyka 
bezpośrednio i osobiście milionowych 
mas. Czy dzieje się tak dlatego, że we 
współczesnych społeczeństwach nie 
ma pustelników, którzy związywali-
by demony w walce duchowej? Gdy-
by Ewagriusz z Pontu żył dzisiaj, być 
może opisałby ludzi godzinami wpa-
trujących się bezmyślnie nie w okno, 
lecz w ekran telewizora.

Używając nieco innego języka, Carl 
Gustav Jung nazywał to samo zjawi-
sko „kryzysem wieku średniego”. Jego 
przykładem może być współczesna 
plaga depresji, wewnętrznego wypale-
nia lub rozwodów, których siłą spraw-
czą są najczęściej mężczyźni po czter-
dziestce, próbujący odnaleźć „nowe 
życie” i „drugą młodość” w ramionach 
innych kobiet.

Osamotnienie 
zranionego „ja”
Ewagriusz z Pontu w swym sub-
telnym wywodzie wyróżnił aż dzie-
więć stopni acedii, która rozpoczy-
na się od przesadnego, nieproporcjo-
nalnego lęku przed trudnościami, po-
przez znużenie, niechęć do jakiegokol-
wiek wysiłku, brak wytrwałości i nie-
dbałość w przestrzeganiu zasad, aż do 
ulegania pokusom i poddania się zmy-
słowym pragnieniom. 

Gdy demon południa opanuje du-
szę, w krańcowych przypadkach koń-
czy się na folgowaniu żądzom, chęci 
używania wszystkiego, a z czasem na 
kompletnym zatraceniu sensu życia.

Ewagriusz pisze, że bardzo trudno 
jest wesprzeć człowieka pogrążonego 
w acedii, gdyż ma on poczucie niezro-
zumienia i opuszczenia przez wszyst-

Demon  
  południa

Jeżeli wszystkie inne demony podobne są 
do wschodzącego i zachodzącego słońca, 
gdyż obejmują tylko część duszy, 
to demon południa zwykł chwytać 
całą duszę i dusić umysł.    Ewagriusz z Pontu
 

Demon południa nakłania, 
by uciec od samego  
siebie i zanegować 
Boży plan związany 
z życiem człowieka.

Gdy demon południa 
opanuje duszę, 
w krańcowych 
przypadkach 
kończy się na 
folgowaniu 
żądzom.
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Święty  
i diabeł

Z perspektywy 
nieba
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jak chronić swoje dziecko

Wojna 
światów

cywilizacja życia –
cywilizacja śmierci

■ ■

Fałszywi
prorocy wojna światów
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Mówienie o Szatanie  
dla wielu to tylko  
bajki i zabobony 
niewykształconych.  
Ci, którzy  
przestali wierzyć  
w istnienie diabła,  
nie bronią się 
przed nim. 

Szatan 
istnieje 
naprawdę

O realnOści zła w nauCzaniu KośCioła

cą złego ducha. Jest to chyba ulubio-
na taktyka złego: uśpić czujność, wmó-
wić, że nie istnieje. Szatan może dzia-
łać najskuteczniej wtedy, kiedy uda mu 
się skłonić człowieka, by zaprzeczył 
jego istnieniu, przez co nie jest gotowy 
na „spotkanie z nim”. Inni uważają, że 
w Szatanie została spersonifikowana 
możliwość powiedzenia „nie” planom 
Bożym – dlatego tak wielu obiera go 
sobie jako swoistego „patrona” w oso-
bistym buncie przeciwko Bogu (to jest 
także pewne źródło współczesnej fali 
popularności satanizmu). Jeszcze inni 
uznają go jedynie za symboliczną „ku-
mulację” całego zła tego świata.

Przed kimś trzeba zgiąć kolana
Rozważania o Szatanie były kiedyś bar-
dzo ważnym elementem nauczania Ko-
ścioła. To prawda, że przeakcentowa-
nia prowadziły nierzadko do dywaga-
cji pełnych zabobonnych lęków i pro-
pozycji egzorcyzmów „na każdą oka-
zję”. Mimo tych „przeakcentowań”, 
świadomość istnienia Szatana i działa-
nia mocy zła dopingowała do wiary, do 
zaufania Bogu, do „walki z szatański-
mi zakusami”. Współcześnie mniej na-
ucza się o Szatanie, a wielu ludzi kie-
ruje się w stronę wróżb i czarów, od-
chodzi od wiary w Boga, poszukując ja-
kichś tajemnych mocy, stając się nie-
rzadko ofiarami złego ducha. Konse-
kwencją tego są pojawiające się for-
my kultu zła (satanizm), fascynacja ma-
gią, okultyzmem czy wreszcie opęta-
nia. Niezwykle aktualne jest ostrzeże-
nie Gilberta Keitha Chestertona, że kie-
dy ludzie przestają wierzyć w Boga, to 
nie jest tak, że w nic nie wierzą, ale wie-
rzą w cokolwiek, a także słowa Fiodo-
ra Dostojewskiego: Człowiek nie może 
żyć bez zginania kolan (...). Jeśli odrzu-
ca Boga, zgina kolana przed bożkiem 
z drzewa, ze złota lub po prostu wymy-
ślonym („Młodzik”). Papież Benedykt 
XVI, jeszcze jako kardynał, stwierdził: 
Już dzisiaj mamy oznaki powrotu ciem-
nych, ponurych sił: właśnie w zlaicyzo-
wanym świecie szerzą się kulty satani-
styczne („Raport o stanie wiary”).

Kościół od początku  
nauczał o jego istnieniu
Słowo „Diabeł” występuje w Piśmie 
Świętym 33 razy, słowo „zły duch” aż 
43 razy, a „Szatan” – 28. Nie jest to 
więc rzeczywistość, o której Biblia mil-

Skutki przyjęcia takiej po-
stawy są straszne, bo Szatan ma 

wtedy zupełną swobodę w swoim 
działaniu – może robić, co tylko 

zechce, a my nie przeszkadza-
my i nawet nie przeczuwamy, 
że nas atakuje i kusi. Bagateli-
zuje się jego moc i działanie: on 

nie jest niebezpieczny, jest ra-
czej śmieszny z rogami i ogonem, 

machający widłami i brudny od smoły. 
Niestety ludzie uwierzyli w ten diabel-
ski image, cały ten zmyślny kamuflaż, 
za którym zły się ukrywa. On chce, aby 
ludzie lekceważyli zagrożenia płynące 
z jego strony, a przez to łatwiej wpadali 
w jego sidła. Współcześni katolicy czę-

sto nie traktują sił zła poważnie i na se-
rio. Wielu chyba nie do końca wierzy 
w rzeczywiste istnienie osobowego 
zła, czyli Szatana. Zapominają, że jest 
on potężniejszy od człowieka i że czło-
wiek nie jest w stanie sam sobie pora-
dzić ze złem. Tylko z Bogiem możemy 
mu się przeciwstawić. 

Diabeł to nie bajka
O ile o Bogu mówi nam nieustan-

nie Kościół w ramach niedzielnych ka-
zań czy katechezy, o tyle o Szatanie ra-
czej niewiele się mówi. Z jednej stro-
ny to dobrze, bo im mniej zbliżamy się 
do tej rzeczywistości, tym lepiej. Sza-
tan i zło są jak magnes, który przycią-
ga i wabi, a ludzie „lubią się bać”, lu-
bią oglądać filmy grozy, słuchać niesa-
mowitych opowieści z dreszczykiem, 
napawać się strachem – stąd tenden-
cja do oswojenia się z tajemnicą zła. 
Niestety niektórzy ludzie podchodzą 
zbyt blisko demona, prawie wyciąga-
ją do niego rękę, słuchają szatańskich 
podszeptów i wykonują jego polece-
nia. Z drugiej strony widać przekona-
nie, że istnienie Szatana i jego działa-
nie to wymysł księży próbujących stra-
szyć piekłem i diabłem. Stąd tak wie-
lu chrześcijan uśmiecha się sceptycz-
nie, ironicznie czy nawet z pewnym po-
błażaniem na samą wzmiankę dotyczą-

Kościół

wiara i rozum
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Nauka nie zdobędzie dowodu na nieistnienie 
Boga z tej przyczyny, że w swojej metodologii (me-
todzie badawczej) zakłada (a więc nie udowadnia 
tego), że wszelkie procesy i przyczyny wszystkich 
zjawisk mają przyczynę naturalną, czyli wynikającą 
ze świata materialnego. Innymi słowy, nauka bada 
świat tak, jakby Boga nie było. Takie założenie jest 
jak najbardziej słuszne, czego dowodem jest wielki 
postęp w nauce. Jednocześnie jednak, przyjęcie ta-
kiego założenia nie może implikować, że w ogóle nic 

■    Wiara jest racjonalna
Ktoś mógłby zapytać, dlaczego właściwie, jeśli 

Bóg istnieje, musimy w Niego wierzyć, a nie po pro-
stu wiedzieć. Przecież Bóg mógłby nam dostarczyć 
niepodważalny dowód swojego istnienia. Jest to zu-
pełnie inne zagadnienie, dlaczego tak jest, a nie ina-
czej. Ujmując sprawę krótko – tak, zgadza się, Bóg 
mógłby tak uczynić, żebyśmy byli w sposób niepod-
ważalny przekonani o Jego istnieniu, żebyśmy wie-
dzieli. Ale Bóg może też mieć powód, chcieć, abyśmy 
właśnie wierzyli w Niego. Jeśli jednak dał nam ro-
zum (bez wątpienia go mamy, choć nie wszyscy go 
używają), to wiara ta musi być racjonalna i sensow-
na, niesprzeczna z rozumem czy z nauką. Przy czym 
może wychodzić poza naukę, bo nauka nie obejmu-
je całej rzeczywistości, a jedynie (czy też aż) wszech-
świat materialny. Otóż widocznie Bóg chciał, abyśmy 
wierzyli w Niego, by móc być w pełni wolnymi ludź-
mi, tzn. móc wybierać nie tylko dobro, ale też zło, któ-
rego On jednak nie chce, abyśmy wybierali. Na tym 
stwierdzeniu poprzestanę. Kwestia ta zresztą nie jest 
kluczowa w rozważaniu racjonalności i sensowności 
istnienia Boga.

■    Osobliwość  musi mieć przyczynę
Dlaczego jest raczej coś niż nic? Dlaczego jest 

wszechświat albo dlaczego go nie ma? Dlaczego je-
steśmy albo dlaczego nas nie ma? A jeśli coś jest, to 
skąd? Jakie jest tego czegoś pochodzenie, jakie ma 
źródło?

Wszystko we wszechświecie – planety, galaktyki, 
człowiek – ma swoją przyczynę. Na przykład my jeste-
śmy zrodzeni przez naszych rodziców, oni przez swo-
ich itd., a gwiazdy powstały w wyniku zagęszczenia 
materii, w której ostatecznie doszło do zaistnienia re-
akcji termojądrowych. Dlatego właśnie gwiazdy mogą 
świecić. Ale skąd wziął się wszechświat, czyli cała 
materialna rzeczywistość? Jaka jest przyczyna, źró-
dło jego istnienia? Nawet współczesna fizyka mówi, 
że wszechświat miał swój początek; że przed tzw. 
Wielkim Wybuchem, który spowodował zaistnienie 
czasu i ekspansję (wzrost) przestrzeni, nie było ani 

poza materią nie istnieje. Nauka bowiem z założenia 
(czyli samoograniczenia) tym po prostu się nie zaj-
muje i nie może się zajmować, bo nie ma do tego 
narzędzi. Nie można badać niematerialnego (ducho-
wego) świata narzędziami zbudowanymi z materii – 
a jedynie takie ma do dyspozycji! Bo czym zbadać, 
dla przykładu, anioła i jego właściwości? 

Co niektórzy zachłysnęli się wielkimi osiągnięcia-
mi nauki i zaczęli oddawać jej kult, jak Izraelici zło-
temu cielcowi w czasach Mojżesza. Historia się po-
wtarza, jedynie obiekty kultu się zmieniają. Czło-
wiek ze swej natury czemuś musi wierzyć (bo nigdy 
nie wie wszystkiego). Z powodu niedoskonałości ist-
nieje realne zagrożenie, że ulokuje swoje nadzieje 
nie tam, gdzie powinien. Nie bez kozery zakaz dawa-
nia wiary czemuś oprócz Boga, jest na pierwszym 
miejscu w Dekalogu. Bo jak człowiek zawierzy nie 
temu, co trzeba, to położy się to cieniem na całym 
jego życiu, doczesnym i wiecznym.

czasu, ani przestrzeni. Fizycy nazywają ten nie rozwi-
nięty wszechświat przed Wielkim Wybuchem osobli-
wością. Nie wiemy,  czym jest osobliwość, bo teorie fi-
zyczne załamują się w osobliwości i tym samym nie 
są w stanie jej opisać. Jednak ta osobliwość, z której 
powstał tak majestatyczny wszechświat i wydał jesz-
cze bardziej genialnego człowieka, jest jakąś formą 
materii, której przyczyna istnienia domaga się wyja-
śnienia. Skąd to (ta osobliwość) się wzięło? Otóż nic 
w tym wszechświecie nie jest bytem samoistnym, tzn. 
istnienie czegokolwiek ma swoje źródło, swoją przy-
czynę. Dlaczego wszechświat w swym początkowym 
etapie – osobliwości, jakby nie patrzeć „głupiej”, bez-
rozumnej i pozbawionej inteligencji „kupie” materii 
– miałby nie mieć przyczyny swego istnienia? Wie-
my, że ani sam wszechświat (materia), ani nawet inte-
ligentny człowiek nie ma zdolności stwarzania. Czło-
wiek nie może zupełnie nic stworzyć, nawet najmniej-
szego atomu. Nic. Tym bardziej wszechświat nie ma 
takiej zdolności, żeby sam dać sobie istnienie. W prze-
ciwieństwie do człowieka, wszelkie zmiany zachodzą-
ce we wszechświecie są dokonywane automatycznie 
i bezrozumnie w wyniku przepisu, którymi są pra-
wa fizyki. Wszechświat nie może wyjść poza te ramy. 
Chcę przez to powiedzieć, że (zaprogramowany) ro-
bot nie może nie mieć swojego budowniczego, zakra-
wałoby to bowiem na niedorzeczność.

■    Prawa fizyki są nietykalne 
Przez stwarzanie mam na myśli prawdziwe stwa-

rzanie (w ścisłym sensie), czyli z niczego, tzn. że cze-
goś nie było wcześniej, a zaistniało. Stwarzania nie 
należy mylić z tworzeniem bądź przetwarzaniem. 
Tworzenie bowiem jest przetwarzaniem jednej formy 
materii (bądź energii) w inną formę (np. jeśli cząstka 
i jej antycząstka się zderzą, powstaje energia; albo 
z energii może powstać cząstka i jej antycząstka). Za-
wsze więc najpierw coś musi być albo człowiek musi 
najpierw coś mieć, żeby móc przemienić to w coś in-
nego. Warto to zrozumieć. Tak samo jest z prawami 
fizyki, jak chociażby z prawem grawitacji, zachowa-
nia energii itp. Te wszystkie prawa są dla człowie-
ka nietykalne i nienaruszalne, człowiek nie może ich 
zmienić ani na jotę, może je jedynie wykorzystywać 
do przetworzenia jednej formy materii (bądź energii) 
w drugą (np. energii wiatru w energię elektryczną). 
Tak więc prawa natury (fizyki) są wyryte na stałe we 
Wszechświecie. Prawa są nam, ludziom, dane do ko-
rzystania, ale bez możliwości ich zmiany. Co więcej, 
te prawa są takie, że umożliwiają istnienie złożone-
go życia, jak człowiek. Gdyby bowiem prawa rządzą-
ce wszechświatem były inne, np. takie, które nie do-
prowadzałyby do utworzenia się planet, to nie byłoby 
środowiska do wytworzenia się tak złożonego życia, 
jakim jest istota ludzka.  ■■

Pseudonaukowa         

ŚCIEMA 
ATEISTÓW      

Ateizm był i jest zjawiskiem marginalnym, 
ale margines ten jest dziś większy 
niż kiedyś. Jednak wynika to nie z faktu, 
że nauka zdobyła dowód 
na nieistnienie Boga. 
Takiego dowodu nigdy nie będzie miała.

Nawet 
współczesna 
fizyka mówi,  
że wszechświat 
miał swój 
początek;  
że przed 
tzw. Wielkim 
Wybuchem,  
który spowodował 
zaistnienie czasu  
i ekspansję 
(wzrost) 
przestrzeni,  
nie było ani czasu, 
ani przestrzeni.

Dlaczego 
wszechświat 
w swym 
początkowym 
etapie – 
osobliwości, 
jakby nie patrzeć 
„głupiej”, 
bezrozumnej 
i pozbawionej 
inteligencji 
„kupie” materii – 
miałby nie mieć 
przyczyny swego 
istnienia? 

Czarujący 
wiek XXI

Nauka

Wiara i rozum
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Zagubienie  
współczesnych 
chrześcijan 
jest niespotykane:  
zamiast ewangelizować  
i poddawać ludzkość  
mocy Ducha Świętego, 
który jest  Duchem 
wolności, pokoju i miłości, 
daliśmy sobie wmówić,  
że niezależność od 
Boga jest najlepszym  
sposobem na życie.

Duch Święty
duch świata?

czy

Czas 
odnowy

Wiara i rozum
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Niedawno zabiłam 
swoje dziecko,  
tzn. usunęłam ciążę. 

Gdyby, jeszcze rok temu, 
ktoś powiedział mi, 
że coś tak strasznego 
wydarzy się w moim 
życiu, postukałabym się 
z pobłażliwością w czoło. 
A jednak stało się... Nie 
widziałam innego wyjścia, 
decyzję podjęłam jak 
w transie. Byłam PEWNA, 
powtarzam, PEWNA, że 
poczuję jedynie ulgę. I tak 
było. Przez dwa dni. Teraz 

mam oczy zapuchnięte 
od płaczu. Widziałam 
na USG bijące serce 
mojego dziecka. I mojemu 
dziecku odebrałam życie. 
Jak teraz ma wyglądać 
moje??? Nienawidzę się. 
Nigdy nie miałam do 
końca wyrobionego zdania 
na temat aborcji. Mam 
już jedno dziecko i gdy 
byłam wtedy w ciąży (nie 
do końca planowanej), 
to nawet przez moment 
nie pomyślałam, żeby ją 
usunąć. Była zagrożona. 
Obchodziłam się z nią 

t e k s t   ■ ■  K r y s t i a n  S t r z e l e c k i

Ból  i nadzieja

Przejrzałem fora 
i wypowiedzi. Wszyscy 
są do głębi poruszeni tą 
ekspozycją, jej celnością. 

Rzeźba oddaje istotę 
prawdy, nie eksponując przy 
tym „materialnego” zła.

Zło, jakie się dokonało 
w akcie aborcji, jest 
wystarczająco widoczne: 
w skrytej w dłoniach kobiecej 
twarzy i jej klęczącej postawie. 

Jednak to nie decyduje jeszcze 
o geniuszu dzieła. Autor 
pokazuje, że pierwotne zło 
aborcji dotyka wtórnie matki, 
budząc ciągły wyrzut sumienia 
i niewypowiedziany ból. 

Geniusz dzieła polega na 
przesłaniu nadziei, która 
rodzi się w przebaczeniu 
i miłosierdziu. Dziecko  
bowiem dotyka głowy mamy, 

głaszcze, przebacza, jakby 
błogosławi. I to jest chyba 
istota zagadnienia. 

Na złu bowiem, które się 
kiedyś dokonało w postaci 
agresji wobec bezbronnego 
dziecka, i na niemającym końca 
bólu i cierpieniu, świadomości 
nieodwracalności zdarzeń, 
nie można poprzestać. Nie 
można na tym zakończyć i dać 
złu, pod jakąkolwiek postacią, 

Cytaty z wypowiedzi na forum gazeta.pl

Dzieło młodego słowackiego artysty, Martina Hudáčka, to rzeźba genialna.  
Łączy w sobie chyba wszystkie ważkie wątki, jakie się rodzą wokół tematu 
aborcji: sprawstwo i winę, żal i wstyd, nadzieję i przebaczenie... .

Bardzo wielu „kobietom po” pomaga powrót do 
Kościoła, do Boga, szczery żal za popełnione czyny, 
więc jeśli jesteś osobą wierzącą, spróbuj pójść w tym 
kierunku. Oczywiście to nie oznacza, że nagle zapomnisz 
i będziesz, jakby nigdy nic się nie stało, szczęśliwą 
kobietą, ale jest dużo łatwiej nieść ten ciężar.     Autor: iktoto               

Dziękuję Ci, bo to również Ty ochroniłaś mnie przed 
takim błędem. Pamiętam o Tobie i chciałabym umieć 
Ci jakoś pomóc. Dziękuję raz jeszcze.       Autor: faella

jak z jajkiem. A teraz 
obeszłam się z moim 
drugim dzieckiem 
jak z intruzem. Jakim 
prawem? 

Czy to dziecko było gorsze 
od tego, które już mam? Czy 
miało mniejsze prawo do 
życia? Nie mogę na siebie 
patrzeć. Ojciec dziecka 
podszedł do tego jak do 
jednej z wielu spraw w życiu, 
którą trzeba załatwić tak, 
żeby jemu było wygodnie. 
Dziewczyny, setki razy, na 
spokojnie, przeanalizujcie 
wszystko, zanim zdecydujecie 
się na aborcję. POTEM NIE 
MA ODWROTU!!! Dałabym 
wszystko, by móc cofnąć 
czas...    Autor: zero_0

zwyciężyć. Miłość, miłosierdzie 
i przebaczenie są silniejsze 
niż zło, które w końcu musi 
przed nimi ustąpić i rozwiać 
się niczym mgła. Jednak stać 
się to może tylko i wyłącznie 
w perspektywie nieba, 
wieczności i nieśmiertelności. 

W ciasnej wizji bez 
Boga, a więc i bez miłości 
miłosiernej, nie ma mowy 
o pozytywnym rozwiązaniu, 
o dobru i szczęściu; pozostaje 
nonsens, który każe wypierać 
wyrzuty, tłumić ból, zabijać 
wrażliwość, aby być może 
jeszcze bardziej brnąć 
w poniżaniu swej godności.

Miłosierne przebaczenie, 
którego za moment 
doświadczy matka, spłynie 
na nią nieoczekiwanie, jak 
prezent, o którym nawet nie 
mogła marzyć. Przyniesie 
prawdziwe ukojenie. 
Oczywiście, faktów nie można 
anulować, czasu nie da się 
cofnąć. Tym bardziej jednak 
autentyczne doświadczenie 
niekończącego się bólu ma się 
przerodzić w nieskończoną 
radość i szczęście.   ■ ■ 

Byłam PEWNA, powtarzam, PEWNA, 
że poczuję jedynie ulgę. I tak było. 
Przez dwa dni.

Dzieło Martina Hudáčka znajduje się w Bańskiej Bystrzycy. 
Rzeźba ukazuje kobietę opłakującą aborcję i jej zabite dziecko, 
które podchodzi do klęczącej matki, ofiarując wybaczenie.

Wojna 
światów

Cywilizacja życia –
cywilizacja śmierci
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Zrobiłam TO i umieram z żalu!!!

z myślą o koBiEtACh „Po”
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Fałszywi
prorocy wojna światów
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t e k s t   ■ ■    D r  H a n n a  K a r p

Gregory Bateson w pra-
cy „Umysł i przyroda” pisał: Nie 
przypadkiem Kościół rzymsko-
katolicki rezygnuje z użycia ła-

ciny w tym samym czasie, kie-
dy dorastające pokolenie uczy 
się śpiewać w sanskrycie. Ba-
teson trafił swoją uwagą 

w samo sedno problemu, jaki 
ma chrześcijaństwo i Koś- 
ciół z New Age. Na prakty-

ki i teorie New Age pracowały 
od początku różne grupy i wspólno-
ty ludzkie, tylko pozornie nie wiedząc 
o swoim istnieniu. Kierowała nimi fa-
scynacja mistyczną i ezoteryczną dok-
tryną dalekich Indii i orientu. Zaowo-
cowało to dziś orientalizacją i dechry-
stianizacją zachodniej sztuki, kultury, 
psychologii, filozofii i religii. Zjawisko 
przybrało charakter globalny. Dotarło 
również do Polski. Dlatego w gąszczu 
terminologii, obietnic i szyfrów Nowej 
Ery warto wiedzieć, kto jest kim, skąd 
przyszedł i czym się zajmuje.

Osiemnastowieczny włoski alche-
mik, mag i mason, Cagliostro, żonglu-

les. Ci ostatni spędzili nawet pewien 
czas w Rishikesh u podnóży Himalajów, 
w założonej przez Maharishiego Inter-
national Academy of Meditation. 

Wielu sympatyków metod Mahari-
shiego do dziś przyciągają obietnice 
zdobycia nadzwyczajnych mocy (sid-
dhi). Rozliczne kursy obiecują swoim 
uczestnikom nabycie cudownych sił, 
które – podobnie jak hrabia Cagliostro 
i jego uczniowie – chcą zdobyć kolej-
ni adepci technik polecanych przez na-
tchnionego Hindusa.

W Polsce ruch związany z Medytacją 
Transcendentalną i jej technikami poja-
wił się w połowie lat 70. XX wieku. I to 
on był jedną z pierwszych zorganizowa-
nych form propagowania teorii i prak-
tyk New Age w naszym kraju. Praktyki 
medytacyjne Maharishiego przywieźli 
zaproszeni na kursy – nie było żadnych 
problemów z paszportami, a komuni-
styczna władza wręcz sprzyjała zapro-
szonym gościom – organizowane przez 
Stowarzyszenie Radiestetów w Warsza-
wie. Wkrótce w stowarzyszeniu utwo-
rzono sekcję TM (Medytacji Transcen-

rożytnego Egiptu, którą uważał za pra-
początek wiedzy tajemnej i ezotery-
zmu. Zakładał loże masońskie, funkcjo-
nujące według rytu zwanego egipskim.  
W 1784 roku za jego sprawą w Lyonie 
powstała pierwsza loża egipska pod na-
zwą Mądrość Triumfująca. Inicjowani 
wstępowali na coraz wyższe stopnie, 
by nabyć rozliczne siły taumaturgiczne 
(cudotwórcze) w celu tzw. odnowy ciała 
i ducha. Na spotkaniach loży praktyko-
wano rytuały kabalistyczne, alchemicz-
ne i astrologiczne. Te praktyki w dużym 
stopniu przypominają późniejsze działa-
nia i teorie dwudziestowiecznego ruchu 
New Age. 

Ponad sto siedemdziesiąt lat póź-
niej,  w roku 1959, inny specjalista od 
sztuczek duchowych, Maharishi Ma-
hesh Yogi rejestruje w Kalifornii Sto-
warzyszenie Medytacji Transcendental-
nej. Wielki rozgłos stowarzyszeniu przy-
nosi przede wszystkim zainteresowa-
nie praktykami Maharishiego ze strony 
gwiazd muzyki rozrywkowej, zespołów 
Donovana, The Rolling Stones, The Beat- 

o strukturze biurokratyczno-inicjacyj-
nej. Najbardziej elitarny trzon organiza-
cji stanowi 108 najbardziej wtajemni-
czonych członków, pełniących funkcje 
gubernatorów światowych i ministrów 
światowych TM. Tworzą oni Radę Admi-
nistracyjną Planu Światowego TM. Od lat 
80. w różnych krajach członkowie TM 
pod nieoficjalnymi i oficjalnymi szyldami 
Partii Naturalnego Prawa próbują aktyw-
nie włączać się w życie polityczne.

Cagliostro, który powiadał, że „każ-
de światło pochodzi ze Wschodu i każ-
da inicjacja pochodzi z Egiptu”, zapew-
ne byłby z nich dumny. Spotkał go jed-
nak koniec, którego się nie spodziewał. 
Ów prestidigitator, ekspert od sekretów 
magii egipskiej, uwięziony, mimo że za-
słynął z wynalazku eliksiru młodości, 
zmarł w wieku 52 lat, rażony najpraw-
dopodobniej atakiem apopleksji. ■ ■ 

jąc symbolami alchemicznymi, herme-
tycznymi i sztuczkami magicznymi, wy-
ruszył na podbój Hiszpanii, Anglii i Fran-
cji, by zbić fortunę. W swoich występach 
zadziwiał publikę kontaktami z siłami 
nadprzyrodzonymi, wykorzystując do 
satanistycznych doświadczeń np. biżu-
terię.

To znamienne, że Cagliostro, szarla-
tan, oszust, sztukmistrz i kuglarz w jed-
nej osobie, może uchodzić za jednego 
z prekursorów New Age. To on jako je-
den z pierwszych starał się połączyć 
religię, magię, doktrynę wolnomular-
ską i różokrzyżową wokół wiedzy sta-

To znamienne, że Cagliostro, szarlatan, 
oszust, sztukmistrz i kuglarz w jednej 
osobie, może uchodzić za jednego  
z prekursorów New Age. 

W gąszczu terminologii, 
obietnic i szyfrów 
Nowej Ery 
warto wiedzieć, 
kto jest kim, 
skąd przyszedł 
i czym się zajmuje.

New Age 
duchowy
odkurzacz

dentalnej), ten rodzaj praktyk propago-
wano także w Polskim Towarzystwie Hi-
gieny Psychicznej czy nawet na terenie 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. 

Po załamaniu się systemu komuni-
stycznego, po oficjalnej rejestracji Pol-
skiego Towarzystwa Medytacji Trans-
cendentalnej w 1990 roku odnotowano 
2700 inicjacji. Organizowano nieustan-
nie w bardzo licznych grupach kursy 
dla nauczycieli i instruktorów TM. Moż-
na rzec, że inicjowani propagowali New 
Age w formie czystej i na skalę maso-
wą. Powtarzali, że ich praktyka to tyl-
ko technika relaksacji lub kursy medy-
tacji, ofiarowujące umiejętność „latania 
jak Piotruś Pan”. Zgodnie zaś przemil-
czali fakt, z którego niewątpliwie dosko-
nale zdawali sobie sprawę, iż TM to hin-
duska praktyka, której celem jest „obu-
dzenie i nakarmienie bóstw hinduskie-
go panteonu”.

Przez wiele lat – podobnie jak New 
Age – TM bardzo rozwinęła się w swo-
jej formie i treści. Obecnie funkcjonu-
je w postaci skomplikowanego ruchu 

Fałszywi
prorocy

Wojna światów
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